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Nastroje opozycyjne rosną
BERLIN. 21. 12. — Tel. w-ł. — Sensa-

c y r f  ośw iadczenie jednego z w ybitnych  
działa czów  m iędzynarodów ki kom uni­
stycznej, o  spisku na życie K itow a, uknu- ’ 
tT7m przez w ybitnych działaczów  sow iec­
kich Zinow jew a. Kamieniewa i S yrcow a 
potw ierdza sip przez inform acje korespon­
dentów zagranicznych pism niemieckich.

W ynurzenie M anuilskiego stanow i re ­
welację w spraw ach sowieckich, albowiem  
potw ierdza, że ostatniemi czasy polityka; 
Stalina zarów no w ew nętrzna  jak i zagra- 
niczna spow odow ała umniejszenie popu- 
larności dykatora Sow ietów  nietylko w  
nasach  ale i w śród szeregów  partii ko­
munistycznej.

Spraw a zabójstw a w  Lentngracm e S. 
(CiroAva nie w  A swi et km n dot y ebe zns przez 
lledztAvo lub p rzez w y ro k  w obec ośw7iad-

czenia M anuilskiego nabiera ch a rak te ry ­
stycznych szczegółów , jeśli chodzi o m e­
todę sow ieckich czynników  rządow ych w 
dziedzinie zw alczania w rogów  w ew nętrz ­
nych. O skarżenie trzech  w ybitnych  opo­
zycjonistów  przeciw stalinow skieh * o za­

mach na Kirowa w ydaje się mocno na­
ciągnięte, albowiem  trudno przypuszczać, 
żeby zam ieszkujący w  daleko od siebie 
położonych m iastach na zesłaniu, p rzy ­
w ódcy opozycji, mogli porozum ieć się.

Znaw cy sfosrmków sowieckich w  Niem-

Wesołych Świąt
i y  c z y

Czytelnikom i Przyjaciołom
REDAKCJA
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Z Londynu donoszą:
C entralna Rada w łaścicieli kopalń w ę- 

jla ratyfikow ała angielsko-polski układ
węglowy.

Polsko-angielskie porozum ieniem  w ę­
glowe w yw ołało  w  sferach gospodarczych 
R zeszy niepokojące refleksje. Niemcy o- 
baw iają się, aby  rozwój stosunków  han­
dlowych m iędzy obu państw am i nie odbił 
się ujemnie na eksporcie niemieckim do 
Anglii i aby Polska nie sta ła  sie poAvaż- 
nym konkurentem  dla Niemiec. W yrazetn  
tych obaw  jest a rtyku ł na ten tem at w 
,.k;euzzeitung“ , k tó ry  w skazuje nietylko 
na niebezpieczeństw o Polski dla eksportu 
liernieckiego na rynkach angielskich, lecz 
również na n iebezpieczeństw o rozw'oju 
eksportu angielskieg na rynkach polskich. 
Będzie tu musiało nastąpić rozgraniczenie 
stre fy  zainteresow ań. Polska będzie mu­
siała w ystąp ić  z propozycjam i w  tym  kie­
runku, aby doprow adzić do zaw arcia tra k ­
tatu handlowego z Niemcami, tem bardziej,
2ę  Anglja umacnia się w  Polsce, udziela­
jąc k redy tów  inw estycyjnych. Autor u- 
suc kaja, że rozw ój stosunków  handlow ych 
p 'sko-niem ieckich będzie leżał nietylko 
w  in teresie Niemiec, norm alizacja bowiem 
s t o s u n k ó w  polsko-niem ieckich w zm ocni 
w c lr .f /ć  kredytow ą Polski. Autor w y raża  
w ątpliw ości. Co do dalszego rozwoju pol- 
• '-iego handlu m orskiego, k tóry  przynosi 
F Lee tylko stra ty . Zaleca natom iast 
Polsce raczej rozbudow ę dróg w odnych,
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' ad ©gzy kó w ka
bez k a p i ta n a

:-,!uw Z iem ba  zrezygn ow ał ze  stanow i- 
,;.i kapitana szczyp iórn iaka P . Z. O. S-u. R e- 

jn aeja  nastąpiła na skutek pow sta łych  nie­
porozum ień z zarządem .

Jak się  dow iadujem y, p. Ziemba, który , od 
;,: 1 ku lat jest instruktorem  katow ickiego O środ- 
j.a VV. F., odchodzi rów nież z '  tego , m iejsca, 
v, ycońuąc  się  zupełnie z  pracy w grach spor- 
, jwycb. Na G órnym  Śląsku położył-P* Ztem- 
ba około  rozw oju gier sportow ych i lekkiej
atletyk' w ielkie zasługi. P rzed ew szy stk iera -
s vCzyPiórniak P olsk i traci jed y n eg o .k ra jo w eg o  
tretiera. który b yłb y  prow.ad®ił naszą piłkę 
ręczną na olim piadę po niejeden' sukces.

■■

przemysłowcom niemieckim
jako rentow ni ejszego środka transport o- 
w ego. W ów czas dopiero okaże się, że 
w łaśnie na m orzu B ałtyckięm  i na G ór­

nym Śląsku — Pisze autor artyku łu  -  
o b s z a r y  niem ieckie i polskie stanow ią jed- 
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N adzór sądow y W spólnoty In teresów  ' 
K atow icach zaskarży ł s w e g o . czasu 

spółkę niem iecką „M ittełdeutsche Stahl- 
wer-ke“ z siedzibą w  Berlinie do sądu o , 
w ykreślenie-hipotek w  sumie miliona zło­
tych. Hipoteki te obciążały grunta, poło­
żone w  samem centrum  m iasta Katowic, 
nadające się na parcelację. _

Istnienie tych hipotek utrudniało roz- 
sprzedaż tych terenów , na k tó re  było 
wielu p ryw atnych  nabyw ców . W  spra­
wie tej by ł już w yznaczony  termm przed

Sądem  O kręgow ym  C yw ilnym  w  K atow i­
cach na dzień ,1-9 b .m .,  jak jednak infor­
m u j ą ,  rozpraw a, została  w  ostatniej chwili 
odiwiołana, albcwrem  spotka „M itteldeut- 
sche S tah lw erk e ' nadesłała z Berlina 
kw ity  e k s t a b a ^ j n e ,  godząc się w  ten 
sposób na w ykreślenie hipotek.

Obecnie nadzór W spólnoty Interesów , 
rozpocznie sprzedaż tych grun tów  w cen ­
trum  K atowice. Chodzi tu w  tym  w y ­
padku o grunta Katowickiej Spółki Ak­
cyjnej.

czech tw ierdzą, “że partja  i Stalin musieli 
p rzyznać  się. że po kilkuletniej polityce, 
generalnej linji z piatiletką, kolektyw izacją 
chłopskich gospodarstw  itd., znaleźli Się 
w  przykrej sytuacji odosobnienia, co w  
następstw ie może pociągnąć olbrzym i 
w zro st nastrojów  opozycyjnych w śród  
członkÓAV partji. k tó rzy  stracili posłuch 
w śród  m as i te roryzow ani są już na pro­
wincji przez ludność.

T rudności gospodarcze, k tóre zaczyna­
ją dław ić Sow iety spowodu zniesienia k a r­
tek żyw nościow ych i rzucenia na pastw ę 
losu 50 mili .  uprzyw ilejow anych proleta- 
rjuszów , stanow ią b. pow ażny czynnik do 
w ybuchu w  Sow ietach w rzenia przeciw - 
stalinow skiego.

Jednocześnie z tern kom isarz wojny 
W oroszyłow  ostatniem i czasy  rozpoczął 

spopularyzow anie swej osoby zapomoca 
Iprasy i inspekcji oddziałów .

 o-----

Spnif v. Plisii
z n a jd ą  s ię  n a  fo re m  U g I

Z G enew y donoszą:
S ek re ta ria t Ligi Narodów7 ogłosił po­

rządek  dzienny rozpoczynającej się 11-go 
stycznia 84 sesji rady  Ligi. P rócz sprawcy 
Zagłębia S aa ry  na porządku dziennym 
znajduje się 26 spraw , z k tórych część ma 
charak ter czysto  techniczny. Kilka z nich 
dotyczy w ew nętrznego  urzędow ania Ligi, 
w yborów  now ych członków  komisyj, 
przyjęcie spraw ozdań  z działalności po­
szczególnych kom itetów  Ligi itd. Są też 
spraw y dotyczące m niejszości narodow ych 
m. in. skarga ks. v. P lessa  przeciw-ko za­
rządzeniom  przym usow ych w ładz  pol­
skich, spraw a szkolnictw a greckiego w Al- 
banji, spraw a koncesji na w yszynk  alko­
holu w  Polsce. S praw a iugoslow iańsko- 
w ęgierska nie znajduje się na porządku 
dziennym, gdyż rada pragnie dać rządow i 
Avęgierskiemu dłuższy okres czasu na w y- 
konanie p rzy jętych  zobowiązań.

Oszalały tłum podpalił sąd
Niesamowite oe^je ly n c h u  w A m e r y c e

Z N ow ego Jorku donoszą: P rezyden t 
Roosevelt w7 sw ej niedawnej mowie, za ­
pow iadającej wielką batalję w ładz .am e­
rykańskich z bandytyzm em  i „spraw,leau- 
w ością  lynohową" stw ierdził, iż sam osądy 
w ostatn im  roku stają się coraz liczniejsze 
i coraz groźniejsze. .

Dzikie aw an tu ry , jakie rozg ryź  ają^ się 
od w czoraj w  mieście ShelbyviHe, zaćm i­
ły  w szystk ie  dotychczasow e zajścia po ą- zdem 0_

low ano, a następnie,: rozlano w  pokojachczone z „lynchem.
W  mieście rozpoczęła się w czo ra j roz­

p raw a przeciw ko pew nem u m urzynow i, 
podejrzanem u o zniewolenie b i a ł e j  dziew ­
czyny. D ow ody z resz tą  przeciw ko m u­
rzynów7! by ły  dość,-.nikłe, to  też zanosiło 
s ię ,n a  jego,uw olnienie.

Nie podobało się to mieszkańcom, k tó ­
rzy, tłum nie staw ili's ię  na rozpraw ę. Licz­
ni ag ita to rzy  potrafili d o p r o w a d z i ć  tłum
do takiego w rzenia, że p rz y p u ś c ił  on 
szturm  do gm achu sądow ego. Policja mu­
siała ustąpić z placu. W ezw ano dopiero1 
milicje, k tó r a .z "c a łą ' bezw zględnością rzl!." 
®ila sie iv d«m onstrui3ey t ł u ; n .  L ',v ł , y  nie

pom ogły pałki gum owe, uruchomiono k a ­
rabiny. T łum  odpowiedział rów nież s trza ­
łami. Późnym  w ieczorem  udało się jed­
nak milicji w prow adzić porządek w  m ie­
ście. W  w alkach zginęło trzech m ieszkań­
ców7, kilkanaście osób jest rannych.

T ym czasem  dgiś w czesnym  rankiem  
niepokoje w ybuchły  na nowo. A gitatorzy 
zw erbow ali tłum , k tó ry  przypuścił szturm  
do gmachu sądow ego. T ym  razem  udało
cip I TrV.pH  ̂ c Hncvp' / pfrnp 7:r1fłTT10-

a ------------   m .
wielkie ilości nafty iSpwodpalono.

B lask płonącego : gmachu zw abił na 
miejsce praw ie całą ludność m iasteczka, 
k tó rą  ogarnął jakiś szał. P rzed  płonącym  
budynkiem  u rządzono |dzik ie  tańce. S tra ­
żaków , k tó rzy  chcieli* gasić pożar, potur­
bowano:

Te sam e sceny rozgryw ają  się na uli­
cach. O szalały  tłum  grozi m asow em  w y ­
cięciem w szystkich  m urzynów' w  mieście. 
Zew sząd słychać krzyki. M ężczyźni, a n a ­
w e t kobiety  nieustannie strzelają na w i­
w at. H atrole- no% jk i icyąrdu  cyw ilnej’są

za słabe, by  przeciw saw ić się zdziczałe, 
mu tłumowi.

G ubernator w obaw ie przed pogromem 
murzynów w ezw ał na pomoc odc?iał 
■ gw7ardji narodow ej w sile 500 żołnierzy 
z sam ochodam i pancernem i i karabinam i 
m aszynow em i. Jest już kilku zabitych.

Mm iptf Ml
m o ż e  masJapJć do 2 m tes .

Na plenarnem  posiedzeniu Senatu u- 
chwalono wmiosek komisji konstytucyjnej 
zgłoszenia do Sejmu zmian do uchawolne- 
go przez Sejm projektu now ej konstytucji.

W yjaśnić należy, że a v  m yśl dotych­
czas obowiązującej konstytucji, Senat p t 
tej uchw ale winien najpóźniej w  przeciągu 
30 dni, t. j. do 2-1-go stycznia, uchwalić 
proponow ane p rzez siebie zm iany — zm ie­
niony projekt odesłać do Sejmu.

Sejm ze sw ej strony ma rów nież ter 
min m iesięczny do ostatecznego za ła tw ie ­
nia- tek.'soraW”
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>ot ' p i ia hrabiego
Maurycy Potocki pros! o nadzór

W arszawa, 21 grudnia.
W wydziale XI cywilnym sądu okręgo­

wego odbywa się dziś rozprawa w  przed­
miocie udzielenia Maurycemu hr. Potoc­
kiemu odroczenia wypłat (nadzoru).

Wniosek o nadzór, zgłoszony przez 
Maurycego hr. Potockiego opiera się na 
przepisach ustawy o możności udzielenia 
odroczenia w ypłat rolnikowi będącemu w 
ciężkiej sytuacji.

Cały szereg wierzycieli, reprezentują­
cych olbrzymie sumy, zgłasza przez 
swych adwokatów udział w sprawie, 
przyczem wypowiada się przeciw udziele­
niu nadzoru. W ierzyciele chcą by Mau­
rycy Potocki płacił swe długi normalnie, 
rozumiejąc, że konsekAvencja nadzoru je s t1 
zawarcie z wierzycielami układu, gd. . 
wierzytelności ulegają redukcji. W ierzy-) 
ciele rezygnują z oprocentowania w  ciągu ■ 
roku z upominania się przez ten okres 
czasu, obiecują oprocentowanie najniższe 
w późniejszym czasie, byleby tylko unik­
nąć niebezpieczeństw nadzoru.

Podnoszona jest tu okoliczność r o z - - 
rzutnego trybu życia Maurycego hr. P o ­
tockiego. co wierzycielom nie daje gwa­
rancji, iż p rz y  odroczeniu wypłat, sub­
stancja m ajątki nie będzie ? uszczuplana, 
temwięcej,: iż w e wniosku s rym  M aurycy 
hr. Potocki pro a , by Osobiści i mianowano 
go zarząd .u majątku i  nadzorem. 
Wprawdzie sąd nie ma Obr \ iązku w  tym * 
względzie stosowania się do tego rodzaju 
wniosku n iwet w wypa doi udzielenia 
nadzoru i toźe mianować zarządcą oso­
bę trzecią, ale opinia władz ziemskich nie 
wypowiada się przeciwko mianowaniu hr. 
Potockiego zarządcą.

Pełnomocnicy w iertyckU  reprezentują 
m. in. następujące osoby: baronowa Tau- 
be sarr.j 1.700.000 zł., Ut il it is Corporation 
— 13 200 funtów czterlugów , Hugot
14.000 dolarów, p. Schr6terow ą i Rakma- 
na 68.000 zb, Felicję Fryling 25.000 dola­
rów, Bank Gospodarstwa Krajowego ltd.

Pozycja wierzycieli jest dość mocna

formalnie, ponieważ ustalają oni, że bilan­
se hr. Potockiego.nie. odpowiadają rzeczy­
wistości. Sam zresztą hr. Potocki stw ier­
dza, że bilanse jego są prowizoryczne 
i mogą być uzupełnione. W arto zazna­
czyć, że w bilansie tym niema .wprowa­
dzonej wartości majątków historycznych 
— Jabłonna wraz ze słynnym pałacem. 
Hr. Potocki dowo’dz-i, że majątek ten jako 
zabytkowy nie posiada wartości.

Ponadto pełnomocnicy wierzycieli pod­
noszą fakt, iż majątek hr. Potockiego, któ­
ry  ma podlegać nadzorowi rolnemu jest 
tylko w  części majątkiem rolniczym i po­
siada charakter przemysłowy, przepisy 
zaś, na podstaw ie' których ma być udzie­
lony nadzór dotyczą wyłącznie dóbr rol­

nych. Hr. Potocki posiada wszak elek­
trownię w Jabłonnie i jest właścicielem 
tow arzystw a budowy mieszkań itd. P rzed­
siębiorstwa te podlegają obowiązkowi re­
jestracji jako handlowe i sąd rejestracyj­
ny wezwał naw et hr. Potockiego do za­
rejestrowania przedsiębiorstw w ciągu 
trzech dni, co do tej pory nie zostało zro­
bione.

Zatem przeciwnicy w noszą o odrocze­
nie sprawy, by lir. Potocki mógł dopełnić 
obowiązków rejestracyjnych, w ówczas 
bowiem może się okazać, że jest handlu­
jącym i w tedy miałyby w stosunku do nie­
go zastosowanie przepisy upadłościowe, 
podczas gdy ziemianin, jako niehandlujący 
nie może mieć ogłoszonej upadłości.
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W porcie Southampton w Anglji znajduje się największy dok na świecie, podno­
szący kolosy morskie o pojemności do 100,000 tonn.

Jak zlikwidowano bandę Twarcteika
B a n d j  a s a m  w ym ierzy ł  sob ie  s p ra w ie d l iw o ś ć

W  -ostatnim numerze podaliśmy opis 
akcji policyjnej, zakończonej- ujęciem i u- 
nieszkodliwieniem niebezpiecznej szajki 
bandyckiej, której herszt Jan Twardzik 
zamordował w Brynowie śd. post. Hirta.

Obecnie podajemy dalszą garść szcze­
gółów na podstawie śledztwa policyjnego.

Pierw sze podejrzenia organów śled­
czych skierow ały się przeciwko Zielińskie­
mu, który miał należeć do szajki bandyc­
kiej.

W  dniu 14 b. m. projektowano areszto­
wać Zielińskiego w jego mieszkaniu w Li­
gocie. Kiedy policjanci przyszli do Ligo­
ty, nie zastali tam Zielińskiego. Nie za­
stali gę również w Brynowie w  mieszka­
niu Stołorza. Tymczasem, jak wiadomo, 
w tym czasie, około gedz. 5.30, Zieliński . 
wraz z Twardzikiem i Stolorzem, doko­
nali napadu na dom naczelnika gminy Ko­
szewskiego w Parrewniku.

Z zeznań Stołorza wynika, że inicja­
torem tego napadu był Twardzik, który, 
chciał w yw rzeć zemstę na naczelniku j 
gminy, a równocześnie zdobyć trzeci re­
wolwer, potrzebny trzeciemu uczestniko­
wi bandy. Tw ardzik mianowicie, po za­
mordowaniu policjanta, miał zamiar za­
łożyć i uzbroić bandę, celem wspólnego, 
dokonywania napadów. Tern większa więc 
zasługa naszej policji, że nie dopuściła do 
tego, likwidując bandę w  zawiązku zaraz " 
po. pierwszym napadzie.

Funkcjonariusze policji, zajęcbposzuki-j. 
waniem Zielińskiego, zawiadomieni (zostali-) 
o nieudanym najradzic w Panewniku i;za- 
raz pośpieszyli tam, ścigając napastników.,. 
W czasie tego pościgu Twardzik strzełirF, 
sobie w skroń, natomiast Stołorz*z i r z e ­
czoną Cyrusówną.uda-ł' się;do d o m u sw e-f 
go brata w  Katowicach przy ul. Bartosza , 
Głowackiego. Tam został schwytany*! 
przez policję, przyczem próba ucieczki!-' 
nie udała się. Policjanci ujęli bandytę w- j 
krytego pod drzwiami strychu.

Brakowało jeszcze trzeciego wspólnika : 
bandytów — Zielińskiego. Tego schwy- - 
tamo również wieczorem, w pare ■ godzin % ,

po napadzie, w  domu. O godz. 8-mej
w ieczorem policja zapukała do drzwi 
mieszkania Zielińskiego w  Ligocie, który 
na widok mundurów policyjnych w ysko­
czył z łóżka i skoczył do szafy po'broń. 
Policjanci udaremnili jednak jego zamiar 
i skrępowali bandytę.

Zaznaczyć trzeba, że grupa pościgowa 
policji była opancerzona, ponieważ wia- 
domem już było, że wśród,ściganych ban­

dytów znajduje się m orderca ś. p. Hirta.
Trzeba było więc być przygotowanym na 
wszystko. Pościgiem kierował osobiście 
-kierownik wydziału śledczego p. kom. 
Brodniewicz.

Go do- Twardzika, to ustalono ponad 
wszelką wątpliwość, że popełnił on samo­
bójstwo, wobec czego upada hipoteza, ja­
koby został zastrzelony przez towarzyszy, 
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Na zakończenie w arto  zaznaczyć, że w 
poszczegplnycli sprawach hr. Potocki 
zwracał się do urzędu rozjemczego dla 
spraw rolnych co do uzyskania odroczeń 
dla poszczególnych długów, nie uzyskał 
jednak w  tym względzie przychylnej de­
cyzji.

Ma-rynaf-ka-angfeliska wzbogaciła jsfę-o szereg  mniejszych, ale. o wielkiej - w artości-
baiowej. jcduosK-k^

Komisarz Demobilizacyiny udzielił ze­
zwolenia hucie Król. na turnusowe zurlo- 
pcwanie 225 robotników w czasie od 
stycznia do marca 1935. Lista robotników 
mających pójść na turnus będzie uzgod­
niona po świętach.

Generalny konsulat niemiecki w Kato­
wicach odebrał zgórą 400 paszportów o- 
bywatełom niemieckim mieszkającym na 
Śląsku, którzy korzystając ze swobody 

I poruszania się po obu stronach granicy
Na terenie warszawskiej D. O. K. P. 

w ykryto  wielkie nadużycia, które sięgają 
sumy miljona złotych. Na trop tej afery 
wpadnięto z okazji inspekcji stacji w  Ło­
wiczu.

Uiząd Skarbowy w Mysłowicach wy-
-toczył dzierżaw cy kop. „Polska" docho­
dzenia o machinacje podatkowe.

Miejski Komitet Funduszu P racy  w Cho­
rzow ie urządza w styczniu kurs zielar­
stw a leczniczego dla bezrobotnych pod 
kierownictwem prof. Jojki, oraz zorgani­
zował cykl odczytów oświatowych. No- 
wego ducha tchnął w  prace komitetu mia­
nowany niedawno kier. p. Jeleń.

Na kop. Hoym w Niewiadomiu Górnym 
oberw ały się zw ały węgla zasypując gór­
nika W iktora Mańkę. Zmarł on w drodze 
do szpitala osierocając żonę i d woje dzieci.

Macocha śp. Franciszka Podstawki z 
Wodzisławia, Katarzyna, została uwolnio­
na przez sad od zarzutu podżegania do za­
mordowania pasierba. M ordercy jego zo­
stali już skazani w styczniu b. r.

Znany oszust Glagla-Galiuski został 
skazany na dalsze dwa i pół roku więzie­
nia za różne oszustwa.

Rada miejska m. Katowic uchwaliła 80 
tys. zł. na zapomogi gwiazdkowe dla naj­
biedniejszej ludności miasta.

Tow arzystw o Osadnicze „Ślązak14 prze­
prowadzi oddłużenie nabywców parceli 
przez obniżenie ceny kupna i stopy pro­
centowej.

28-letnia Anna Salwiczek z Rudy zo­
stała skazana za zamordowanie swego 
nieślubnego dziecka na 7 mieś. więzienia.

Kupiec Treuczok z Lipin, przeciw któ­
remu toczy się postępowanie karno-skar­
bowe o przem yt przed S. O. w  Sosnowcu, 
przyczem grozi mu grzywna do 150 tys. 

(zł. spowodu system atycznego uchylania 
się od rozpraw y został aresztowany.

25-letni Brunon Paszenda odpowiadał 
przed S. O. w Rybniku za usiłowane za- 

. mordowanie kochanki 35-letniej Marji I- 
dziakowej oraz jej męża Karola. Paszenda 
zaraził się od Idzjakowej a po przeprow a­
dzeniu kuracji nie chciał utrzym yw ać z nią 
stosunków. Nie mogąc się jej pozbyć 
wtargnął do jej mieszkania a nie zastaw­
szy nikogo, zdemolował je doszczętnie, 
Paszenda skazany został na 6 mies. wię. 
zienia z zawiesz. na 3 lata.-

B. nacz. gminy Połomja w rybnickiem 
Emil Antończyk został przytrzym any -w 
podejrzeniu o dokonanie kradzieży pieczę, 
ci i'ksiąg gminy, gdzie obecnie pełnił funk­
cję sekretarza. PrzeciWko Antończykowi 
toczyły się dochodzenia o nadużycia, któ­
rych ślad znajdował się w- skradzionych 
księgach.

Na 14, 15 i 16 stycznia została w yzna 
.ozonaisensacyjna rozprawa,przeciw ko bra 
ciom Stępieniem,-dr. Tadeuszowi, dr. Sta 

. nisławowi i- Jerzemu oskarżonym o po- 
nowne puszczanie w  obieg używanych 

•znaczków stemplowych a ponadto sprze- * 
)n>iewlerzenia,i i oszustwa.

Roman Szyrzyna z Kończyc skazany 
został na 7 mies. więzienia za napad na 
strażnika granicznego Likwińskfego-, któ 
rego zranił butelką od piwa.

Za fałszerstwo karty cyrkulaeyjnej ska 
zano Elżbietę Witeoką z Kończyc na e 
mies. więzienia.

. TlO --
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zamierza wydać państwo około 30 miilonó
Na roboty publSczoe znajdy s Iq poz^ttom dalsze Mredyiy

. ■* . 1  • * I  n W

Ą jfk  
W ’¥

p ięć  lat k ryzy  u gospodarczego, zubo­
żenie ludności, spadek w ytw órczośc i, b ez­
robocie —  w szy stk o  to spraw ia, że opie­
ka społeczna sp otyk a na coraz w ięk sze  
utrudnienia, że  w y s iłe k  oaństw a, zm aga­
jącego się od lat z widm em  niedoboru, 
nie m oże iść  w  parze z rosnącem i w ci^ż  
potrzebam i na cele społecznej opieki.

A jednak m im o tych  kolosalnych trud­
ności p aństw o w zakresie maximum m o­
żliw ości ło ży  na opiekę społeczną, nie u- 
sraje w  staraniach, by obejm ow ała ona 
jaknajw iększy zasięg.

Prelim inarz obecny przewiduje w y d a t­
ki p rzeszło  52 i pół milj. zł. Są one o 7 
i pół milj. niższe od dotychczasow ych .

Z sum y w ydatków ' przeznacza się 11 
milj. zł. na ubezpieczenia. 10 milj. na o- 
oiekę społ., 9 milj. na służbę zdrow ia, 19 
milj. na bezrobocie.

Bardzo intensyw na jest działalność w  
tym kierunku i obejmuje ona szereg w a ż ­
nych agend.

A więc:
W alka ze śm iertelnością n iem ow ląt ze-  

środkowana jest w  40 stacjach opieki nad 
matką i dzieckiem ; objęto 122.000 dzieci 
i 17 000 m atek, którym  udzielono 500.000 
porad: dokonano 300.000 w y w ia d ó w  do­
m ow ych. w ydano 3.500.000 litrów mleka.

W alka z chorobami epidemicznemu mu­
si b yć prow adzona z cała energia, gd yż  
iczba zachorow ań (zw łaszcza  na dur 

Drzuszny i czerw onkę) w zrosła  o prawie
20.000 osób.

Ilość szczep ień  osiągnęła liczbę około  
1 i pól miliona osób (z czego 1/4 milj. na 
terenach naw iedzonych powodzią).

Przychodni przeciw gruźliczych  b y ło  
341, opiekujących się 120.000 gruźlikami, 
którym  udzielono ponad pól miliona porad.

Przychodni przeciw jaglicznych  jest 379; 
udzielono zgórą milion porad 200.000 o -  
sobom .

Akcja zw alczania chorób w enerycznych  
obejmuje 149 przychodni z liczbą ponad 
200 tys. porad. Na przestrzeni 8 lat ilość 
chorych w en erycznych  w zrosło  o 30 pro­
cent... ,

Na odcinku w alk i z  alkoholizm em  u tw o­
rzono 11 przychodni, leczących  ok oło  -000  
chorych i dwa s p e c j a l n e  zakłady leczni­
cze w  Sw iacku i G ościejow ie.

Stan szpitalnictw a w ciąż ma braki. Po­
siadam y obecnie około 55.000 łóżek dla 
różnych chorób i 15.000 dla chorych psy- 
chicznie.

K oszty pom ocy lekarskiej dla funkcjo­
nariuszy państw ow ych  w yn iosły  przeszło  
5 m ilionów z L  osób leczonych było  
380.000. a porad im udzielono 900.000.

W p ły w y  roczne Funduszu P racy  osią­
gną k w otę 106 m ilionów złotych. W p ły ­
w y  z opłat od uposażeń w yn oszą  85 pro­
cent przew idyw anych  sum. W p ły w y  od 
w olnych  zaw od ów , tantjem, b iletów  w s tę ­
pu, totalizatora, cukru, piwa, żarów ek  i 
spożycia  gazu w ykazują sta ły  w zrost. 
Taksam o w p ły w y  od czynszu   ̂d zierżaw ­
nego. „O płaty gastronom iczne11 w ym aga­
ją natom iast w iększej kontroli.

Stan robót, prow adzonych przy pom o­
cy Funduszu P racy  w ykazuje znaczny  
rozwój. W  okresie bież. na dzień 30. 9. 
r b. w yrobiono 1.971.000 klinkieru, w y ła ­
mano 13660 m kub. kamienia drogow ego, 
zbudowano 191 km dróg, 31 km ulic i 
chod n ik ów , osuszono 1.736 ha łąk. K osz­
tem 2 297.000 zł. uregulowano prawie 14 
km rzek 7 760 m kanałów , 61.700 m sześć , 
basenów  R oboty kolejow e w yn oszą  
7.250 m toru. Robót elektryfikacyjnych  
przeprow adzono na sumę ponad 500.000 
zł. W ybudowano 194 518 m sześć , szkół, 
19.890 m sześć , szpitali itd.

K oszty plac robotników zatrudnionych  
osiągnęły  sumę 49.891 000 zł., zaś liczba  
r o b o t n i k ó w   ̂ zatrudnionych w yniosła  
81.401. Ilość robotnik o-dniówek sięga
j5.000.000.

P rzy w yb orze robót Fundusz Pracy  
stara się p rzedew szystk iem  uwzględnić-te, 
które dają maximum zatrudnienia, jak ro­
boty. z-temne ftp., n iektóre jednak z prac 
podejm owane są z uw agi na ich znacze- 
• ;e dla gospodarstw a narodow ego, albo 
efekty społeczne, pozw alające na usamo­

dzielnienie części bezrobotnych.
P ołączen ie Funduszu B ezrobocia z 

Funduszem  P racy  będzie dużym  krokiem  
naprzód w  kierunku ujednolicenia k ierow ­

nictw a w d fl& ę b ezrr’
B udżet tego now  : 

w yn o i r ' 1 - do cii ode
127 n I. 7-

dusza będzie  
i w yd atk ów  i 

-g o  pójdzie na akcję za- >

trudnienia 68 milj., na pom oc doraźno i?  
i pół milj., na zasiłki dla bezrobotnych 29 
i pół milj. zł.

nrsziv i
M agistrat sto licy  zo sta ł p oszk odow an y na 100 m ilj. zl.

W  w ydzia le  handlow ym  w arszaw sk ie­
go sądu okręgow ego odbyła się rozpra­
w a, której przedm iotem  jest powództwo- 
w niesione przez Zarząd Miejski. P o w ó d z­
tw o  to, jak w iadom o, domaga się p rze­
kazania elektrow ni w arszaw skiej miastu, 
a przed rozstrzygnięciem  tej spraw y ob­
łożenia tego przedsiębiorstw a natychm ia­
stow ym  sekw estrem .

P od czas toczącej się  rozpraw y sądo­
w ej w y sz ły  na jaw skandaliczne fakty  go-

b> zaaaKmmmBM mtTmaB

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i po­
łączone z tem przekrwienie organów pod­
brzusza, uderzenia krwi do głowy, bóle głowy 
i bicie serca, jak również cierpienia błony ślu­
zowej kiszek, rozpadliny odbytu, hemoroidy 
i fistuły, piją po ćwierć szklanki naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka-,Józef a zrana i wieczo­
rem. — Zalecana przez lekarzy.

spodarki francuskich koncesjonariuszy, 
k tórzy  stosow ali w o b ec  W arszaw y  m eto­
d y  iśc ie kolonjalne.

O kazało się, że  elektrow nia przew idu­
jąc oddanie sw e g o  przedsięb iorstw a m ia­
stu. stw orzy ła  specjalny rachunek, k tóre­
go zadaniem  b y ło  przekazyw anie pienię­
dzy do P aryża  w  sposób sprzeczny z  u- 
m ową.

I tak przekazano do Francji 45 milio­
nów. W szystk ie  c iężary  natom iast pono­
sił oddział -warszawski.

B ilanse b y ły  fa łszow an e. Konsumenci 
nie uśw iadom ieni co do sw oich  praw', nie 
korzystali z  przysługujących  im raba-tćw. 
Liczniki i transform atory instalow ano wr 
ten sposób, aby zw ięk szyć sztucznie zu ży ­
cie prądu.

L isty  w ielu  instytucyj św iad czą  o tem, 
że ci, kt^gzy w ystąp ili z żądaniem  unie-

K u p i ć  n a  g w i a z d k ę

waśnienia n iew łaśc iw ych  obliczeń, o trzy­
m yw ali znaczne zw roty , które w  niektó­
rych w ypadkach dochodziły  do kilkudzie­
sięciu ty s ięc y  złotych.

Zarów no adwokaci reprezentujący Za­
rząd Miasta, jak i pow ołani rzeczoznaw cy  
w yk azyw ali w czoraj liczne jeszcze nie­
uczciw e sposoby stosow ane przez Elek­
trow nię.

SZCZAWNICKA JOZfFłNA
uśmierza kaszel

d l a  Ir e  n k i J f l j Ch a t ę  W u j a  T o m a

d l a  K a z i k a

a d l a  ż o n y  c o ś  p r  a k ł y  c z n e  g o  :

o w
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E M E S  N I E Z B Ę D N A  W  K A Ż D Y M  D O M U  K U C H E N K A  S P I R Y T U S O W A

O S T R Z E Ż E N I E ' ?
W  ostatnich czasach puszczono w obieg cały szereg „bajeczek'* skierowanych 

przeciw naszym domom towarowym .
Zaznaczamy, że przeciw tym nieuczciwym  manewrom konkurencyjnym, 

których jedynym celem jest szkodzenie nam, wystąpim y z całą energją na drogę 
sądowo-karną przy użyciu wszelkich stojących nam do dyspozycji środków i o- 
strzegamy kategorycznie Przed rozpowszechnianiem  tych kłamliwych wiadomości.

DOM JEDNOLITYCH CEN 
W H O L E - W O R T H

K atow ice — Chorzów I
3-go Maja 9 Wolności 32

Sąd stanął na stanow isku, że ca ło ­
k szta łt p ow yższych  okoliczności składa 
się na uprawdopobnienie postaw ionych  
zarzutów  i zasadności pozw u co do roz­
w iązania um ow y koncesyjnej.

Sekw estrator, jako ferma zab ezp iecze­
nia pozw u, jest zdanie; - ’u w tym  w y ­
padku najodpowiednicj. mm, w yjściem , 
g d y ż zachodzi konieczność zapobieżenia  
uszczuplania majątku przedsiębiorstw a, 
które zarząd m iasta ma przejąć.

Po-wierzenie przedsięb iorstw a osobie  
trzeciej jako zarządcy pod nadzorem  sądu, 
daje w iększe gw arancje zachow ania cało 
ści mienia, niż p ozostaw ien ie go nadal w  
posiadaniu pozw anej elektrow ni, z w ła ­
szcza , że  koncesja zgodnie z um ow ą eks- 
piruje już za dw a lata.

Podkreślić należy, że niem al w szystk ie  
w p ły w y  elektrow ni przekazyw ane są cen­
trali tow arzystw a  w P aryżu  i że kapitał 
za in w estow an y  w  P olsce  został przez 
koncesjonariusza daw no już z ogromną  
nadw yżką w y co fan y . D ochodzenie przez  
gm inę szkód i strat w yn oszących  około  
100 milj. zł. natrafiłoby na p ow ażn e trud­
ności, gdyby nie udzielono teraz zabezpie­
czenia i żądanie pozw u w  znacznej m ie­
rze m ogłoby zostać niezaspokojone, tem - 
bardziej, że zachodzi praw dopodobień­
stw’©, iż  kontrahent działa dotychczas w- 
złej w ierze.

U stanow ienie sekw estru  z drugiej 
str-ony nie naraża w  n iczem  ip teresów  e- 
lektrowni, gd yż gdyby naw et żądania za ­
rządu miasta zo sta ły  przez sąd oddalone, 
to jednak i w  tym  w ypadku cała substan­
cja oraz dochody przedsięb iorstw a będą 
w yd an e tow arzystw u.

Zdaniem sądu, w  przeciw staw ieniu  do 
elektrow ni, zarząd m iasta, posiadając za w ­
sze uchw ytny i p ow ażn y  m ajątek i p ozo ­
stając w  stałych  rozrachunkach z to w a ­
rzystw em , n iew ątpliw ie przedstaw ia  
w szelk ie gw arancje zaspokojenia ew entu­
alnych szkód.

Sąd m ianow ał sekw estratora b. m m . 
inż. Kiihna.

Czy „P olsk ie Radio" daje zysk i?

Spór Skarbu z akcjonariuszami
na tle  zam ierzonej w ypłaty dywidendy

Do w ydzia łu  handlow ego w arszaw ­
sk ie g o  sądu ok ręgow ego w p łyn ę ły  dwie 
skargi zw rócone przeciw ko Polskiem u  
Radju.

Obie skargi w ystępują w  obronie i w  
imieniu Skarbu P ań stw a  i stw ierdzają nie­
słuszną ocenę w artości bilansow ych ostat­
niego budżetu P olsk iego  Radja.

P ierw szą  z yych skarg w n i ó s ł - dyrektor 
gabinetu w  M inisterstw ie P oczt i T ele­
grafów  p. Roman Sarzyński, drugą zaś  
Prokuratoria Generalna.

Gała spraw a w iąże się z ostatnieffl 
w alnem  zgrom adzeniem . P rzyjęto  tutaj 
bilans oraz rachunek strat i zysków', w re- 
szci-e postanow iono zysk  w  sumie

282.930 zł. w y p ła c ić  jako dywidendę.
U ch w ałę  tę p ow zięto  w b rew  g łosow i 

reprezentanta skarbu, który stanął na sta­
nowisku, że przyjęty  bilans nie odpowia­
da rzeczyw istem u  stanow i rzeczy  i że  
w  bilansie w yk azan o  zysk  o 217.000 zł. 
za duży. Na rachunek zysk-u bow iem  za­
liczono k w oty , które są nieściągalne.

Jak się okazuje w ięk szo ść  akcyj P o l­
skiego Radja znajduje się w  rękach p ry­
w atnych . Skarb P ań stw a  posiada portfel 
akcyj upow ażniających do 5.000 g łosów , 
pryw atni akcjonariusze natom iast rozpo­
rządzają 5:678 głosam i.

T ych  678 głosów' nadw yżki zd ecydo­
w a ło  o. pow zięciu  uchwal co  do w yp ła ty

dyw idendy.
W obec w niesienia tych dwóch skarg  

od było  się  posiedzenie sądu handlow ego  
pod przew odnictw em  prezesa Lautera. 
P ostanow ion o zakazać Radju Polskiem u  
dokonyw ania iakichw olw iek w y p ła t d yw i­
dendy.

Term in rozpraw y w  sądzie handlow ym  
nie zosta ł jeszcze ustalony. N iew ątpliw ie  
odbędzie się ona w  najbliższym  czasie i 
w ó w c z a s  spór pom iędzy Skarbem  Pań- 
stw'a a pryw atnem i akcjonariuszam i P o l­
sk iego Radja zostanie rozstrzygn ięty , co 
pozw oli na bezsprzeczne już ustalenie wy­
sok ości d yw idendy w  roku obecnym
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W orbicie siuych paktów
pragnie Francja widzieć Polskę i Niemcy H
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Z Paryża donoszą: W czasie dyskusji 
nad budżetem min. spraw zagranicznych, 
minister Laval wygłosił w  senacie ob­
szerne expose na temat polityki francu­
skiej.

Podnosząc zgodność, z jaką rząd w ę­
gierski przyłączył sie do rezolucji Rady 
Ligi Narodów, min. Laval oświadczył, że 
gest rządu węgierskiego pozwala na przy­
puszczenie, iż jest możliwa współpraca w  
Europie naddunajskiej.

W dziele międzynarodowego odpręże­
nia Francja ma do odegrania wielką rolę. 
Dla mocnej organizacji pokoju nawiązano 
dwojakiego rodzaju rokowania: jedne z 
nich zmierzają do zawarcia paktu wschód-

noiiE3 mmmi
Specjalny pociąg kanclerza Hitlera na­

jechał pod' Laaigwedel na samochód gru­
py teatralnej rozbijając go doszczętnie. 0 -  
fiarą liatastrofy padło 20 osób. Hitler 
zapowiedział uwarzenie..specjalnego fun­
duszu aa, pomoc dla rodzin po ofiarach ka­
tastrof,.'.

W S arbnicken prowadzący w nietrze­
źwym anie samochód oficer angielski 
angażo my do policji plebiscytowej, na­
jechał i : tłum i zranił przechodzącą cię­
żarną 1 miętę. Ponieważ samochód oto­
czył wk burzony- tłum, oficer dobył rewol­
weru i.wysir-zełił raniąc jedną osobę. Ofi­
cer zostai natychmiast zawieszony.

W Cannes aresztowano nowego naśla­
dowcę Stawiskiego, finansistę Moellera, 
i  pochodzenia Duńczyka, który dopuścili 
się olbrzymich nadużyć w e Francji. Pas- 
>ywa jego wynoszą 200 miij. franków.

Tocząoe się Poufne rokowania francu­
sk o- włoskie o zawarcie porozumienia 
miały doprowadzić do propozycji odstą­
pienia przez Francję za cenę ugody czę­
ści posiadłości kolonialnych, przytykają­
cych do kolonji włoskiej w  Somali.

Prezes federacji kombatantów francu­
skich płk. Pichot oraz sekretarz płk. Ran- 
doux zostali przyjęci przez kanclerza Hi­
tlera i min. Hessa. Rozmowy, jakie prze­
prowadzono stanowią ciąg dalszy wizyty  
deputowanych Goy‘a i Monniera. Rozmo­
wom tym przypisuje się w  Niemczech do­
niosłe znaczenie.

W Bułgarji wykryto spisek komuni- 
i-.jczny. w  którym uczestniczyła wielka 
ilość żołmerzy. Centrum spisku stanowiło' 
miasto Chaskowo. Aresztowano w związ­
ku z tern zgórą 500 osób. Przywódcą 
spisku ma być Jerzy Stojew, którego jed­
nak nie ujęto.

W wojnie domowej w  Chinach odnio­
sły wojska komunistyczne duże sukcesy 
i zagroziły poważnie Nankinowi i Szang­
hajowi. W obu tych miastach zarządzono 
stan oblężenia.

jugosłowiański gabinet z prem. Uz-uno- 
wiczetn został obalony. Na premiera zo­
stał desygnowany min. Jewticz. Sodzie- 
wają się powszechnie, że parlament jugo­
słowiański — Skupczyna zostanie rozwią­
zany po uchwaleniu zmiany ordynacji w y ­
borczej i ustawy o zgromadzeniach i pra- 
s.e.

Na posiedzeniu łódzkiej rady miejskiej
prezydentem miasta wybrany został gło- 
Scmi radnych endeckich poseł Stanisław 
Rymar, wiceprezydentami adw. Kowalski 
i prezes endeckiej frakcji radzieckiej'Pod­
górski. Frakcja BB, socjaliści i blok ży- 
dov ski wstrzymali się od głosowania.
. 1 tych czasow y burmistrz Wielkich Haj- 
<d*tk - oi Grzesik został wybrany I. bur- 
mfstnzem Chorzowa z uposażeniem w e­
dług grupy IV. Wybór nastąpił bez sprze- 
ciwu przy 4 kartkach białych, 
uprawiali spekulacje walutowe.

Sen- dr. Pant nie został wybrany po­
nownie przewodniczącym związku katoli­
ków niemieckich. Następcą jego jest p. CH- 
brich, który znajduje się ptcd wpływem  
pos. Franza. I Katolicy n i e m i e c c y -zos-tali 
w ięc. „uiednoliceai-L

mego, inne do ̂ bardziej ścisłej współpracy 
z Włochami.

— Wierzę w sukces tych negocjacyj — 
oświadczył Laval, dodając po chwili, żĉ  
Mała Entcnta może zaufać Francji, gdyż’ 
przyjaźń Francji jest niezniszczalna.

Omawiając sprawy paktu wschodniego, 
min. Laval stwierdził, że traktat ten, u- 
względniając układy już istniejące między 
pewnemi krajami, umocni porozumienie 
międzynarodowe w części Europy, kórej 
los ściśle jest związany z interesem pokot 
ju. Tę inicjatywę Francja powzięła w, peł- 
nem porozumieniu z rządem sowieckim.

— Rząd sowiecki — powiedział min. 
Laval — v/ pełni usprawiedliwia politykę, 
jaką wraz z nim prowadzi Francja. Fran­
cja kontynuuje rokowania i pragnie prze-

dewszystkiem zapewnić sobie zupełne po­
rozumienie z Polską. W tym względzie 
Francja udzieliła Polsce wyjaśnień rów­
nie serdecznych, jak dokładnych, które nie 
pozwalają na żywienie przez nią żadnych 
wątpliwości w sprawie pragnienia Francji 
liczenia się jej ze słusznęmi troskami.

Wkrótce będąi podjęte rozmowy z Niem­
cami. Niemcy będą ponownie zaproszona 
do wzięcia udziału w zbiorowym pakcie, 
w którym, mogą być tego pewne, uzy­
skają te same gwarancje, jakie przyznają 
innym krajom stowarzyszonym.

Rząd francuski nie uczynił nigdy nic, 
coby pozwoliło Niemcom sądzić, że za­
mierza w  stosunku do, n,ich prowadzić po­
litykę okrążenia. Zbliżenie franćusko-nie- 
mleckie w  ramach międzynarodowych jest

W zakładach przemysłowych Standard Ammonia w Londynie nastąpił olbrzymi
wybuch i pożar fabryki.

gwarancją pokoju. Niech Niemcy będą 
przeświadczone o tem i niech odpowied­
nio działają, a wielki krok zostanie uczy­
niony w kierunku koniecznego’ pojednania 
dwóch ludów.

Senat przyjął długotrwałemu oklaskami 
mowę min. Lavala, a następnie w przy­
jętym jednomyślnie wniosku sen. Beren- 
gera . powinszował min. Lavalowi taktu* 
i stanowczości, z jaką bronił i przeprowa­
dzał, w Genewie stałe zasady polityki fran­
cuskiej.

Izba deputowanych uchwaliła nadzwy­
czajny kredyt 800 milionów franków na 
cele wojskowe.

Debata nad tym wnioksiem była bar­
dzo burzliwa. Socjaliści wystąpili z dwo­
ma wnioskami, domagając się najpierw od­
roczenia obrad, a gdy ten wniosek upadł,; 
żądając upaństwowienia prywatnego: 
przemysłu wojennego.

Przeciwko temu wnioskowi wystąpił 
prenijer Flandin dowodząc, że w  okresie 
pokoju trudno jest mówić o upaństwowie­
niu przemysłu prywatnego, gdyż wchodzą 
tu w grę względy oszczędności. — Prze­
mysł skupiony w  rękach państwowych nie 
zawsze może produkować równie tanio, 
jak przemysł prywatny.

Niema przemysłu wyspecjalizowanego 
wyłącznie w produkcji wojennej. Wiele 
fabryk o pokojowym charakterze pro­
dukcji można przekształcić w> fabryki 

-przemysłu wojennego. Podczas wojny 
; mobilizacja tego przemysłu pozwoli rzą­
dowi -na pokonanie wszelk-iolFtrudnośei.

Obowiązkiem rządu będzie n iedop u ­
ścić do tego, aby fabrykanci prywatni igro- 

, madzili bogactw a w ó wczas, gdy inni oby­
watele składać będą na ołtarzu ojczyzny 
swoją krew.
. Flandtm postaw ił przy iem  spraw ę na

|  ostrzu noża1: uchwalenie wniosku socjal­
istycznego będzie równoznaczne z wyra­

żeniem rządowi votum nieufności.
Wniosek ten odrzucono.
Ustawę o dodatkowych kredytach u- 

‘ chwalono w brzmienin rządowem 460 gło­
sami przeciw 130.

 o-----

Ścisły sojusz wojskowy
Z Londynu donoszą: Dziennik .,Star“ 

występuje z sensacyjną wiadomością, o- 
głaszając treść rzekomego paktu, zawar­
tego między Francją a Rosją.

Pakt ten, zawarty w Genewie M  listo­
pada przez Litwinowa i Lavala. posiada — 
zdaniem gazety londyńskiej — wszelkie 
cechy sojuszu wojskowego.

Umowa handlowa, parafowana w- Mo­
skwie 10 grudnia, jest wynikiem tego 
paktu.

Sojusz wojskowy zawarty jest na lat 5. 
Termin ten może ulec przedłużeniu na 
dalsze 5 lat, o ile nie będzie wypowiedzia­
ny na rok przed wygaśnięciem.

Sojusz ten. jak twierdzi dziennik, 
zwrócony jest z jednej strony-przeciwko 
Japonji, z drugiej — przeciwko Niemcom. 
Artykuł 2 paktu wymienia podobno oba 
te mocarstwa jako prawdopodobnych 
przeciwników państw sygnatariuszy.

W  artykule 1 paktu zastrzeżony jest 
jednak wyraźnie ściśle defenzywny cha­
rakter sojuszu.

Artykuł 3 i 4 paktu mają przewidywać 
szczegóły współpracy rosyjskiej i francu­
skiej w zakresie tec h ni czn o - wojsk o w y m, 
a zwłaszcza w  sprawach lotnictwa. P o­
między sztabami generalnemi obu krajów 
istnieć ma współpraca oraz wymiana in- 
formacyj i zdobyczy technicznych. Gaze­
ta twierdzi, że przewidziany jest-również, 
stały kontakt rad-jowy pomiędzy sztabami 
generalnemi obu krajów i że uzgodniono;! 
już tajny szyfr.

Artykuł 5 dotyczy stosunków obu sy­
gnatariuszy na wypadek wojny. Jćśłi Ja- 
ponja napa’dOie na' Rosję, wo'wczas Fran­
cja zobowiązana jest za.opatrzyć Sow^ietw 

i natychmiast w materjaly niezbędne do' 
• prowadzenia wojny na sułrręf dpv4 mtljar-

zaw »rty  z S o w ie ta m i?
dów franków. Na wypadek wojny francu- 
sko-n,iemieckiej, rząd rosyjski zobowią­
zuje się zaopatrzyć Francję w  ten sam 
sposób w  zboże do w-ysokości podobnej 

•kwoty.
Francusko-sowiecki sojusz wojskowy 

nie przewiduje wysyłania wojsk z jedne­
go’ kraju do drugiego. Gazeta sądzi jed­
nak, że sprawa ta będzie załatwiona pó­
źniej, po wyjaśnieniu stanowiska Polski 
wobec- obu sygnatariuszy.

W angielskich' kbfach rządowych nie- 
posiadają żadnych wiadomości o zawar­
ciu podobnego sojuszu francusko-rosyj- 
śkiego. Tutejsze koła rząćbwe skłonne 

są uważać za mało prawdopodobny fakt 
zawarcia podobnego dwustronnego paktu.

Agencja Reutera donosi, że w  kołach 
francuskich Li sowieckich Londynu wiado­
mość 0' tajnym pakcie wojskowym fran- 
cusko-sowfeckim jest kategorycznie de­
mentowana.

Sensacyjne rewelacje angielskiego j 
dziennika „Star“ o rzekomym sowiecko-’ 
francuskim układzie wojskowym, opatruje 
„Berliner Tag,eblatt“ komentarzem, w któ­
rym b. krytycznie odnosi się do auten­
tyczności obu dokumentów.

Ustęp o Polsce — pisze ..Berliner Ta- 
geblatt" — brzmi zupełnie dziwnie. Jest 
on, raczej podobny do wyjątku ze wstęp­
nego, artykułu politycznego, rdz z projektu 
umowy. Ustęp o kredytach francuskich 
dia Sowietów jebt podobny do „pium de- 
siderinm“.

Z'Mbsfewyi,donoszą: Ojpwhbki. Lano tu 
'.tekst prdtbkóiu, po dopisanego w Genewie 

dnia 5 grudmkbprzez'ministra Lavala" i ko- 
'mrsarza Litwinowa, którzy stwierdzili 
' wspólne postanowienie obu rządów za­
warcia paktu w-sełtodniego.

W swoich stosunkach z rządami, które 
zostały wezwane do udziału w pakcie, 
a zwłaszcza z temi, które nie udzieliły 
swej zgody żaden z obu rządów nie na­
wiąże rokowań, mających na celu zawar­
cie układów wielostronnych łub dwu­
stronnych, mogących utrudnić przygoto­
wanie i zawarcie wschodniego paktu re­
gionalnego.

Równocześnie ogłoszono tekst proto­
kółu handlowego francusko-sowieckiego. 
podpisanego^ w dniu 9 grudnia 1934 przez 
komisarza Rosenholtza i francuskiego min 
przem. i handlu Marchandeau.

Prasa niemiecka przypuszcza, że poda­
nie protokółu do wiadomości, publicznej 
jest odpowiedzią na reWelacje londyń­

skiego „Star“ o tajnym wkładzie wojsko­
wym francusko-sowieckim.

Zwracają uwagę, że przedstawicielstw: 
Francji u Sowietów zaprzeczyły istnieniu 
tego układu, londyńskie koła dyploma­
tyczne nie dają tym zaprzeczeniom wiary.

Pffyj^dn sne°kera
Jeden ze speakerów berlińskich znan> 

jest z tego, że nie traci fantazji przed mi 
krofonem, nawet w  bardzo trudnych, nie 
spodziewanych sytuacjach.

Niedawno zdarzyło’ mu się, że w  chwil 
zapowiadania jakiegoś walca straussow 
skiego w  koncercie z płyt kolega, którj 
mu w tern pomagał, opuścił- płytę.

Ratując sytuację, speaker wyrecytow a 
przed mikrofonem bez zająknienia: „Pa 
nie i panowie, niestety walca, który zapo 
władałem, nie będziemy mogli nagrać 
gdyż przysłano nam go w dwuch nierów­
nych kawałkach. Oba leżą przedemną n. 
ziemi. Zagramy natomiast wyjątek z opc 
retki Lehara, „Kwiat Ha\vai“
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Nie w olno  s ię  załamywać
Nie ustępować przeciwieństwom

Poznanie dokonuje się clroga porów- | nictwo, przemysł, rolnictwo i t. d. Ale w
Wrn. Człowiek nie miałby np. miernika 
dobra, gdyby nie umiał go porównać ze 
złem. Ani piękna be zporównania z brzy­
dotą

Widzimy jednak, że przeważnie społe­
czeństwo polskie jako skalę porównaw­
czą obrało sobie — przeszłość. Z lubo­
ścią Polak cofa się w  dawne czasy. T ę­
sknoty, wyższe poryw y i * pragnienia 
.’wraca ku minionym okresom. W  obra­
ni ch. odtwarzanych przez histotję, lite- 
nhirę. znajduje radość i zadowolenie. 

Test on tern. co Rzymianin określił jako 
Jaiiriąfor temporis acti“ — chwalca cza- 
ćw już dawno spełnionych.

Bezsprzecznie; gdy podchodzimy do 
-wnych zdarzeń poprzez historję, budzi 
ię wr nas żywe pragnienie czynu, działa 
o emocjonalnie na nasza wyobraźnię.

Ale czy może nam to przesłaniać wn­
oś, na współczesność? Czy wzloty w y- 
jraźni w przeszłość nie sprawiają czę- 
o. że nie umiemy sobie znaleźć miejsca 

dniu dzisiejszym, -w codzienności? A 
,rzecież to „dziś", ta wyzwolona Polska, 
to wyrugowanie śladów niewoli, to nara- 
i . ■ nie siły państw a — ten okres dzisiej­
szy jest tern, o czem m arzyły pokolenia...

Nie nauczyliśmy się jeszcze, należycie 
--enić szarego, codziennego trudu, nie u- 
miemy jeszcze wydobywać pełnej sumy 
radości, jaką daje praca społeczna, praca 
dla zbiorowości. Nie nauczyliśmy się je­
szcze odczuwać radości — budowania.

• tu. nad tern słowem trzeba się za­
trzymać. „Budowania". Modne to okre­
ślenie. Budujemy zręby nowoczesnego 
państwa, odbudowujemy samorząd, szkol-

liuż to ustach słowo to ma posmak sob- 
koswa! Iltrż jest takich, którzy niem sza­
fują, by zasłonić swój egoizm! Dla iluż 
jest ono synonimem — karjerowiczostwa! 
Zbyt wielu mamy takich, którzy naw et 
budują, ale budują tylko poto. aby zebrane 
cegły zbierać pod siebie, żeby na tych ce­
głach wynosić się możliwie najwyżej.

Z tym systemem „budowania" społe­
czeństwo winno mieć jąknajmniej do czy­
nienia. Tacy „budowniczy" są właśnie e- 
lementem najmniej pożądanym. Walka 
z nim — to wdzięczne zadanie • w szyst­
kich, którzy na serio traktują pracę spo-

m

łeczflą, pracę zbiorowy.
Ten typ zresztą, odstrasza przeciętnego 

’obywatela od współpracy na niwie spo­
łecznej, gospodarczej, politycznej, kultu­
ralnej. Widząc .szastanie .się tego sob- 
kowskiego elementu — przeciętny obyw a­
tel stroni od zbiorowości, woli wycofać 
się w , zacisze domowe, razi go egoizm 
1 i  k a r je r o w ic zostw o.

T y p ' polskiego obywatela musi się 
kształtować na innych zgoła pierwiast­
kach i innych cechach i właściwościach. 
Idealny typ Polaka — to żołnierz-obywa- 
tel, a .jego najistotniejszą Cechą — rycer­
skość. Więc akurat przeciwieństwo tego,
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co mieści się w pojęciu pgo dziwnego au­
toramentu „budowniczego", będącego 
właściwie tylko samolubem.

Lecz wróćmy do zasadniczej tezy: po­
znanie nasze na rozgłogach obecnej rze­

czyw istości polskiej ma w  sobie niemało 
< pierwiastków afirmatywnych, dodatnich, 
twórczych — nie może wywołać w du­
szy irnvch uczuć, jak głębokie zadowo­
lenie dokonanego wysiłku. Zatruw ać chcą 
radość tego poznania nałogowi czarno w i­
dzę i strachajły. Ci, którzy zawsze maja. 
na podorędziu obraz „temporis acti", zaw ­
sze z rzewnością gotowi wspominać, jak 
to „bywało za kaizera" lub jak to kiedyś 

. ceny spożywcze czy odzieżowe w „mar- 
'■ kach"’czy „koronach" różniły się od obec­
n y c h . Dziś są czasy ciężkie. Cały świat 

ugina się pod brzemieniem trudności. Lecz 
dlatego nic wolno się załamać ani ustąpić 

■ przeciwieństwom.
Płaski oportunizm ludzi, którzy są nie­

zdolni do ogarnięcia wzrokiem, tego, có 
wniosła wolność — zatruw a źródła rado­
ści, odstręcza od pracy dla zbiorowości.

Oczywiście: nie żyjemy w Arkadji, nie 
spada manna z nieba, nie latają pieczone 
gołąbki w prost na talerz. Szary trud co­
dzienny nie mija nikogo. Ale nie wolno 
go zaprawiać piołunem zgorzknienia, ja­
dem defetyzmu. Pesymizm jest zawsze 
czynnikiem tylko rozkładowym. Trzeba 
w ierzyć w siebie, w swe siły i swój, naród.Iw iL L S L c i .

MRMr
„Piłsudski pierwszy zrozumiał

Organ niemiecki kadzi Marszalkowi
VoIksbumkt“

Z początkiem grudnia b. r. b. człon­
kowie Volksbundu bracia M uelerowie z 
Orzesza poczęli w ydaw ać tygodnik „Neue. 
Deutsche Zeitung in Polen", w ytykając 
■u nim błędy polityki volksbundowej.

Obecnie jednak po* konferencji, Tafe-ą od- 
byii z kierownikami Volksbundu, na k tó­
rej widocznie napchano im kieszenie od­
szkodowaniem pieniężnem, zaprzestali 
Wydawania swego pisma.

W ten sposób Volksbund pozbył się je­
szcze jednego głosu opozycji w  łonie o- 
bozu mniejszościowego na Śląsku.

 o-----

Szybko i tanio
sam olotem  na św ię ta

Podajemy do wiadomości, iż w  okresie: 
cd dn. 20. 12. 1934 r. do dn. 4. 1. 1935 r.
Polskie Linje Lotnicze wprowadzają przy 
nabyciu równocześnie normalnych biletów 
w dwóch kierunkach (tam i spowrotem) ' 
50-eio procentową zniżkę (zamiast 30%) 
od ceny biletu w kierunku powrotnym.

Zniżka ta obowiązuje na wszystkich 
linjach, obsługiwanych przez Polskie Li­
nje Lotnicze „LOT", jak również na lin ji1 
W arszawa — Poznań — Berlin.

Naczelny redaktor „Deutsche Allge- 
meine Ztg.“, znany publicysta Silex, umie­
szcza dziś w organie swoim obszerny 
artykuł w stępny, w  którym omawia sto­
sunek sąsiadów niemieckich do. Rzeszy,

od chwili objęcia władzy przez partię tia- 
rodcwo-socjalistyczną.

Autor wskazuje, ,iż w pierwszym okre­
sie objęcia władzy p r z e z  Hitlera stosunek 
wszystkich państw do Niemiec,był wrogi.

Rybka U wigilijna i „rybaczki4*

"  !?$&......

70 milionów złotych
wynosi budżet wo|. śląskiego

Śląska Rada Wojewódzka na ostatnich 
dwóch swych posiedzeniach przeprow a­
dziła szczegółową dyskusję nad prelinii- 
Harzem buużetowyni W ojewództwa Slą- 
skiego na rok 1935/36.

Uchwalony przez Śląską Radf? Woje­
wódzka preliminarz budżetowy w raz z., 
ustawą skarbową zamyka się P® stronie 
dochodów sumą ponad 69.614.,301 zł„ zaś 
p0 stronie wydatków kwotą 69,572.430 zł.

pożarem Rada W ojewódzka na jednem 
s  ostatnich swych posiedzeń uchwaliła 
projekt ustaw-y. o .Śląskiej Izbie RroTniczcj

oraz w yraziła zgodę na wydanie rozpo- f czasokresu o obowiązku zatrudniania in-.' 
rządzenia w przedmiocie przedłużenia i walidów ciężko poszkodowanych.

Zwyrotfnifflfcy przed sądem
P rzy  drzwiach zamkniętych rozpatry­

w ał Sąd Okręgowy w Katowicach spra­
wę przeciwko 62-letnicmu inwalidzie Ja-,.
nowFGyrusowi z Michatkowic-obwlmonc- 
mu o zmuszanie trzech małoletnich dziew- 

' czynek do czynów lubieżnych.
Wf wyniku rozprawy sądowej sąd ska­

zał niiW yk-łego lubieżnika na 1-rok w ie­
zienia.

Druga, podobna spraw a toczyła . się 
przeciwko Franciszkowi Kikowi z Kato- 

Iw ic oskarżonemu o zgałcenie 14-letniej 
. dziewczynki. R-ozprawa odbywała się 
również przy drzwiach zamkniętych. W : 
•wyniku rozprawy sąd, skaza HKika, na}2<lata 
bc-zwłzgl-ędhego wteNienia. Natychmiast |po 
ogłoszeniu w-yrofcu Kik odprowadzony zb-. 
stał do więzTnia.

W ynikał on z obawy i niechęci.
„W tej najgorszej chwili — pisze dzitu. 

nik — ’wystąpił nagle stary  żołnierz P ił­
sudski, który pierwszy zrozumiał, że oba­
wa i niechęć nie są odpowiednim funda­
mentem dla budowania przyszłości".

Charakteryzując dalej stosunek Nie* 
rniec do Polski ,autor pisze:

„Wiemy, jakie przeszkody ciążą je­
szcze nad nową polityką niamiecko-pol- 

. ską. Nie zapoznajemy bynajmniej, jak 
'-wielkie wymagania narodowe trzeba było ' 
postawić ludności gdańskiej. Każda próba 
jednostronnego w ykorzystania sytuacji 
musi być wykjuczona w interesie obu k ra­
jów, które dokonały historycznego kroku 
w kierunku polityki: Hitler — Piłsudski".

Pisząc o Francji, autor stwierdza, że od 
/śm ierci,m in. Barthou w kroczyła polityka 
.FrancjFna nowe tory. „Nie wątpimy, że 
przyjdzie, dzień porozumienia z Francją — 
pisze/on. — Coprawda, polityka okrążenia 
nie została jeszcze zaniechana, jak wska- 

v żują na to .— pakt sowiecko-francuski j ro_ 
/kowania'kolonjalne francusko-włoskie. Mu­

simy, więc bacznie obserwować to fran­
cuskie „zabezpieczenie sobie tyłów", gdyż 

. przyszłe dzieło porozumienia polegać bę­
dzie na zaufaniu, lub wcale nie dojdzie do 

■I skutku".

Wyrok ywaliiiający
w  s p r a w ie  k a ta stro fy  u Gleschei^o

Sąd. Okręgowy w Katowicach ogłosi! 
wyrok: w sprawie głośnei katastrofy na 
palni iGiesze.

Jak. swego,-czasu obszernie donosiliśm 
podczas zabudowy tam y przeciwgazowe1 
nastąpiła eksplozja gazów na pokładzie 
400 m pod ziemią wskutek czego około 1r 
robotników odniosło ciężkie okaleczenia. 
Jeden z robotników w sk r' L odniesłor *,*c! 
okaleczeń zm arł w szpHalr

Za spowodowanie tej katastrofy proku­
rator pociągnął do odpowie :1z’alności kar­
nej zawiadowcę kopalni O tr na Felgen- 

/hauera oraz kierownika ruchu iflż. Wil­
helma Liebermanna. Część rozpraw y od­
była się na terenie-kopalni, gdzie sąd prze­
słuchał na jcznych świadków tej katastro­
fy. Nikt z przesłuchanych n:e mógł sądo- 

fiwi przedstawić, w jaki sposób katastrofa 
Izesta lą  spowodowana. Akt oskarżenia wo 
ib ec  tego oparł się Icdyn' na orzeczeniac: 

znąwcć /. Sąd wobec S fzecznego orze 
' czernią biegłych "wolnlł - oskarżonych o 
,-w inv i- kary
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Elektryfikacja gospodarstwa
postulatem rfoSsy obecnej

‘tai

dążeniu ludzkości do ułatw ienia so­
bie p*acy ma elektryfikacja gospodarstwa/ 
domowego zasadnicze znaczenie. O stat­
nim postępem zastosowania techniki eto.* 
ży d a  rodzinnego i gospodarstwa domo-/ 
wego jest zastosowanie elektryczności do 
gotowania, pieczenia, grzania wody i .  
wszetkieh innych czynności domowych.

Niestety w  dziedzinie gospodarstwa do­
mowego dotychczas nie postąpiliśmy da- 
eko w stosunku do średniowiecznych 
czasów. Nie gotujemy już coprawda na­
szego pożywienia na ognisku połowem, 
jednakże obecne przyrządzanie potraw  na 
piecach opalanych węglem albo drzewem 
niedaleko odbiega od sposobów średnio­
wiecznych. Jak dotąd przyrządzanie co- 
iziennych posiłków jest ciężką pracą go- 
podyń i pań dotnu, zajmującą wiele naj-

Teatr Polski
Nie zapomnijcie dzieci, 

ta w niedzielę dnia 23 grudni ao godz. 16-tej 
jop. odegra Teatr Polski najpiękniejszą z ba­
jek „Cudowny pierścień*4 Warncckiego z mu- 
:yką i tańcami wykonane mi przez, dzieci s-zko- - 
ty Rytmiki p. Nowowiejskiej i- Ni eb lesze zań- 
ikiej. Reżyserował bajkę p. Biesiadecki, 
wspaniałe dekoracje wykona! art. malarz p. 
larnutowskń

„KRAKOWSKIE ZUCHY**.
Z okazji świąt wprowadza Dyrekcja Te-, 

atru Polsk!ego na deski swej sceny głośny, 
i na obszarach całego kraju od szeregu lat 
grywany zarówno przez zawodowe, jak i a- 
matorskie teatry, wodewil Stefana Turskiego, 
p. t. „Krakowskie Zuchy**. Sztuka kolorytem 
swoim związana z gruntem krakowskim, jest., 
jednak ogóln-e polską i do każdego serca prze­
mówi jednakowo, humor bowiem, meirasobli-f 
wość, sentyment i ca-ty charakter podmiejskie- / 
go typu, właściwy jest nie samej tj4tep»i«diio- 
ści krakowskiej, ale i wszędzie, na całym ob-, 
szarze ziem polskich spotyka się je co krok/ 
Barwny, soczysty i kipiący życiem ten utwór 
zajmie naszą publiczność i lokalnym swoim 
kolorytem, charakterystyczną zwlas-zoza kra­
kowską szopką r okresu świąt Bożego Naro­
dzenia, jędrnym, zamaszystym językiem wy­
stępujących w nim osób, porwie zawadiacką, 
ndŚiowałą swą nutą i weselem i śpiewkami, 
suto przetykającymi malowniczą tę sztukę, uj­
mie swwtn żywiołowym humorem i zdobędzie, 
można być pewnym niecodzienny sukces sce­
niczny, tembardziei, że główne role spoozy-. 
wają w niezawodnych rękach pp. Grzębskiej, 
Hańskie*, Ma-rwicz, Orzeckiej, Rozwadowskiej, 
Stróżyńskiei, Walterównej, Zubrzyckiej, Ar- 
noldta, Biestadeckiego, Czajkowskiego, Ja­
strzębskiego, Jarszewskiego, Kostr-zewskieg-o,.. 
Karasińskiego. Szajkiewicza, Winiaszktewicza, , 
Wasłłewskiego, Zbyszewskiego i in. a reży­
serię priow*adizi p. Biesiadecki. Śliczne deko­
racje wyszły z pod pendzła art. malarza J. Jar- 
mttowskiego, batutę kapehnistzowską w'śpiew­
nych partiach wodewilowych dzierży p. Bócza- 
Tomaszewski. Premiera „Krakowskich Zu- 
chów“ odbędzie się w drugi dzień świąt Bo­
żego Narodzenia t. j. w środę dnia 36 grudnia 
o godz, 20-tej wiecz.

.WESOŁEK SYLWESTROWY**.
Wielkie zainteresowanie wśród,’ publiczno­

ści katowickiej wzbudziła „Rewją Sy-lwestro- 
wą“ p. t. „Wesołek Sylwestrowy** w wykona­
niu całego zespołu dramatu-orkiestry i baletu. 
Sprzedaż na tą świetną „Rewję“ rozpoczęta już 
Kasa Teatru,

Repertuar temtru
Sobota, 22 grudnia: „Polityka i miłość"

o godz. 20-tej.
Niedziela, 23 b. m.: „Cudowny pierścień" 

o godz. 16-tej.
Niedziele, 23 b. m.: J u tro  pogoda" o godz. 

20-tej.
Poniedziałek, dnia 24, oraz we wtorek dn. 

26 grudnia Teatr Polski nieczynny.
Środa, 26. b. m.: „Domek z kart" o godz. 

16-tej.
Środa, 26 b m.: „Krakowskie Zachy" o go­

dzinie 20-teś.
Czwartek, 37 b. m.: „Polkyka i miłość" 

o godz. 20-tej.
Sobota. 29 b. m.: „Domek z kart" o godz. 

30- taj.
T e a tr  P o łsk i na p ro w in c ji

Pt-ątek, dnia 31 b. m.: ,J)omek z kart" — 
Gfeorców o godz. 19.30.

Piątek, dwa 26 b.sm.: Jirakaw skie Zachy"
Knurów o godz. 30-tej.

ładniejszych godzin całego dnia. Bardzo 
ważnem zagadnieniem społecznem jest u- 
łatwienie i przyspieszenie pracy domo­
wej i kuchennej oraz stworzenie dla tej 
pracy warunków higienicznych. Chadzi 

;o  usunięcie gorąca szkodliwych gazów , 
’■nadmiaru pary wodnej, noszenia węgla 
i brudu, którego nie można uniknąć przy 

'użyciu węgla.
Prowadzenie gospodarstwa domowego 

i przygotowywanie potraw  jest bardzo 
ważnym obowiązkiem kobiety, która jed­
nakże rtie została stworzona do spędzania

całego dnia w kuchni, a ułatwienie i przy­
spieszenie czasu prac^ kuchennej jest za- 
sadniczem zagadnieniem społecznem. bo 
pozwoli kobiecie na poświęcenie większej 
ilości czasu wychowaniu dzieci, na sport, 
na kształcenie się i rozrywki kulturalne.

Te wszystkie zagadnienia rozwiązuje 
idealnie elektryfikacja gospodarstwa do­
mowego. Kuchnia elektryczna gotuje 
szybko potrawy, zajmując bardzo mało 
miejsca w  kuchni i nie dając niemiłego 
gorąca. Kuchnia elektryczna nie wydziela 
gazów trujących ani pary wodnej. Kuch- 
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Ssym ocha skazsMy  na 5 lat wJęz?ei?ta

Przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach rozegrał się epilog krwawej rozpra­
wy, która miała miejsce dnia l  paździer­
nika b. r. w Siemianowicach,

Miejsce na ławie oskarżonych zajął ro­
botnik Józef Szymocha z Siemianowic ob­
winiony o to, że dnia 1 października b.. r. 
w Siemianowicach zabił bezrobotnego P a ­
wła Furicha zadawszy mu kilka uderzeń 
obuchem siekiery w głowę.

W krytycznym  dniu w  restauracji „Pod 
dwoma lipami*' bawili się szwagrowie 
Franciszek Nowak oraz śp." Paweł Furich. 
Gdy już wypili pół litra wódki zjawił się 
w  restauracji ?3-!etnd inwalida Jan Kro­
czek, którego poprosili do stołu, częstując 
go wódką.

Na prośbę Furicha stawiał Kroczek 
i pożyczył ponadto Furichowi 2 złote.

W trakcie tej libacji przybył do lokalu 
oskarżony Józef Szymocha. zięć Kroczka, 
który szukał go po całem mieście, obawiał 
się bowiem, że teść jego przepije otrzy­
maną rentę. Widząc, że towarzysze Krocz­
ka wyzyskują starca, gwałtem zaprowa­
dzi! go do domu.

Gdy znajdowali się już w mieszkaniu, 
przybyli za nimi Nowak oraz. Furich. Śp. 
Furich począł tam domagać się od Krocz­
ka 5 złotych, które rzekomo miał mu po- 

, życzyć w restauracji. Kroczek zaprzeczył 
temu kategorycznie. Na tern tle doszło do

gwałtownej kłótni pomiędzy Furidtem  a 
Kroczkiem przyczem Furich nazwał 
Kroczka „starym  dziadem44.

Oskarżony Szymocha wezwał w ów ­
czas Furicha do opuszczenia mieszkania. 
Furich porwał w tenczas filiżankę i rzucił 
ją w kierunku Szymoehy. Oskatóony w y­
ciągnął wtenczas siekierę znajdującą się 
pod łóżkiem i zaatakował przeciwnika. 
Nastąpiło szamotanie, w toku którem o- 
boje upadli na ziemię. Oskarżonemu Szy- 
mosze udało się dostać Furicha pod siebie. 
W ykorzystał ten ,moment i uderzył kilka­
krotnie Furicha obuchem siekiery w gło­
wę, tak że ten ...utracił przytomność. Na­
stępnie pow stał' zY ziemi i krzyknął — 
„już jednego p ieronazabiłem 44.

W międzyczasie Furich odzyskał jed­
nak przytomność i zbiegł do mieszkania 
Nowaków. Stwierdzono tam, że odniósł 
on ciężkie okaleczenie głowy i cały był 
zbroczony knwią. Natychmiast udał się 
do szpitala, gdzie jednak po kilku dniach 
zmarł.

Oskarżony przyznał się do zadania 
urazów cielesnych, tłumaczył się jednak 
tern, że czynu dokonał w obronie własnej, 
gdyż Furich pierwszy go zaatakował.

Po przesłuchaniu świadków zajścia 
sąd uznał osakrżonego winnym i skazał 
go na 5 lat więzienia ora2 10 lat utraty 
praw obywatelskich.

/•m- -i/***

\S£ąr.tc,wnią ^rz^iwgazc^wa , w

nin elektryczna usuwa zupełnie noszenie 
węgla, wynoszenie popiołu i brud z tern 
związany. Gotowanie elektryczne trw a 
bardzo krótko i pozwala przy odpowied­
niej taryfie, która nie powinna być w yż­
sza niż 15 gr/kW h na ekonomiczne i tanie 
przyrządzanie potraw.

Drugim zasadniczym aparatem  elek­
trycznymi jest buljer albo warnik elek­
tryczny, który automatycznie zagrzewa 
wotję do tem peratury około 90 stopni. 
W arnik umieszczony w kuchni daje po od­
kręceniu kurka natychmiast gorącą wodę. 
W arnik umieszczony w łazience służy do 
przygotow yw ania, gorącej w ody do ką­
pieli, ktqra przy odpowiedniej taryfie od 
10 do 15 gr/kW h prądu kosztuje stosun­
kowo niewiele, bo około 40 — 50 gr. P ie­
karnik elektryczny służy do pieczenia 
mięsa, ryb i w szelkich ciast, przy użyciu 
bardzo małej ilości tłuszczu, co daje duże 
oszczędności. Pozatem  używa się w  go­
spodarstwie domowem dobrze znane im- 
br.yki, piecyki, poduszki elektryczne, że­
lazka, garnuszki elektryczne itp.

Śląskie Zak! dy Elektryczne jako elek­
trownia okręgowa zasilająca prądem 
większą część Górnego Śląska zajmuj® 
się od dłuższego czasu elektryfikacją go­
spodarstwa domowego. Przed kilkpma 
miesiącami opracowano specjalnie niskie 
taryfy do gospodarstwa domowego, które 
pozwalają w zależności od celu ztyżycia 
pobierać energię elektryczną po 10, 15 lub 
20 gr/kW I. Obecnie Śląskie Zakłady K- 
lektryczne uruchamiają przy ul. 3-go Ma­
ja 11 specjalny lokal propagandowy, zło­
żony z elektrycznej kuchni szkolnej, kuch­
ni pokazowej, wzorowej łazienki elek­
trycznej, oraz sklepu elektrycznego. Kuch­
nia szkolna ma służyć do nauki gotowa­
nia i pieczenia elektrycznego, według 
najnowszech zasad naukowej organizacji 
pracy, stosowanej do zelektryfikowanego, 
gospodarstwa domowego. Każdy odbior­
ca elektryczności może bez kosztów dla 
siebie otrzymać wszelkie informacje doty­
czące najkorzystniejszych taryf, używ a­
nie aparatów  elektrycznych oraz zastoso­
wania kuchni elektr., kuchenek, warników 
i wszelkich innych aparatów.

Chcąc ułatwić w obecnych trudnych 
czasach korzystanie szerokim sferom z do­
brodziejstw elektryfikacji, Śląskie Zakła­
dy Elektryczne sprzedają na wielo-mie- 
sięczne raty swoim odbiorcom aparaty e- 
lektryczne zastosowania domowego, 
lektryczne zastosowania domowego.

Bezwątpienia elektryfikacja gospodar­
stw a domowego i gotowanie elektryczne 
ze względu na swoje zalety i wygody, 
które daje, oraz niewielki koszt przy naj- 
nowszch taryfach znajdzie coraz większe 
zastosowanie w społeczeństwie. Podob­
nie jak obecnie trudno sobie wyobrazić 
nowoczesne mieszkanie bez światła elek­
trycznego, tak samo niedługo mieszkanie 
riiezelektryfikowane nie posiadające kuch­
ni elektrycznej będzie mieszkaniem prze- 
starzałem  o mniejszej wartości użytkowej. 
Śląskie Zakłady Elektryczne przeprow a­
dziwszy znaczne obniżki taryf mają am­
bicje postawienia elektryfikacji Śląska i 
Katow ic na najwyższym poziomie w Pol­
sce i na poziomie europejskim.

Teat;- r ew i
„Rary ta S‘fc

Nowa świetna rewia w 2 częściach pu t. 
„POD CHOINKA** jest pełna humoru, dtowcipu, 
beztroskich piosenek i porywających tańców. 
Staranne opracowanie literackie zapewnił Reł- 
Ren, reżyserskie Pilarski i choreograficzne 
Ostrowski. Udział biorą pp. Biszewska, Heleń- 
ska, Oleńska, Relska, Tarska, Kondracki, No­
wowiejski, Ostrowski, Pilarski,' Ref-Ren oraz 
zespól Rarytasek. Kapelmistrz E, Ferszko, de­
koracje p. Winklera. W programie przebojo­
we numery — Mała Japoneczka, Chyba, że 
tak. A ona nie, Burłaki z nad Wołgi, Dwuch 
głuchych. Liga Narodów, Mistyka finansów, 
Jej wigilia, Tango argentyńskie, Opera ma 
głos! Baśń zimowa, Jeszcze jedno słowo. 
Szopka pod choinką i inne.

Początek przedstawień o godz. 7.15 i 9.15 
wiecz. W niedzielę i święta po trzy przed­
stawienia — o godz. 5-tej popol. 7.15 i 9.15 
wiecz. Ceny miejsc od 85 gr. do 3,30 zł. łącz­
nie z dopłatami.

Bilety wcześniej nabywać można w firnve 
„MAR'*, Dworcowa 18, teł. 341-04. Kasa te­
atru (teł. 344-21) czynna od godz. 6-tej popoł. 

' w niedziele i święta od godz. 2-giej popoł.



N i .  307
„NOW Y C ZAS" —  23 gvudn!a S t r .  7

Dodatek sportowy
Ńa lo d o w el tafli  Katowic

w ieści ze S ztu czn ego  Toru
P o  os ta tn ich  im p rezach  P o lsk iego  Zw iązku  

H o k e ja  na lodzie — p o z o s ta ły  ty lk o  w sp o m ­
n ien ia  i n iek tó re  r a c h u n k i . . .  w idocznie Z a rz ąd  
P Z H L  tak  jes t  z a ję ty  u regu low an iem  s p r a w y  
m is t rz o s tw  Polsk i ,  iż o tem  zapom niał .

N iespodziew anie  w y je ch a ła  rów nież  m i­
s t r z o w s k a  p a ra  Po lsk i  kpt. Kowalski  B ilo rów - 
n a  w' n iew iad o m y m  kierunku,  r e z y g n u ją c  z t r e ­
n in g ó w  w Katowicach .

O s ta tn ia  opuśc i ła  tor w a r sz a w sk a  d o sk o n a ­
ła  p a ra  kpt. T h eu e r  — C hach lew ska ,  k tó r z y  
w c z w a r te k  w yjecha .i  do W arsz a w 'y .  P a r a  ta 
zna jd u je  się  w d oskona łe j  kondyc ji  i s tanow i 
k o nkurencję  dla lwowskiej p a ry .

Ś ląsk ie  T o w a rz y s tw o  Ł y ż w ia r sk ie  c ie szy  
s ię  ogrom nie ,  iż z a rz ą d  P o lsk ieg o  Zw iązku  
Ł y ż w ia r sk ie g o  uznał  wreszc ie  zas ługi i p ra cę  
W a r s z a w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  Ł y ż w ia r sk ie g o  
i z ap ro p o n o w a ł  ponownie  w spó łp racę ,  u c h y la ­
jąc  n a g a n ę  udzie loną  okólnikiem.

C z e k a m y  ty lk o  na za jęc ie  tak ie g o  s t a n o ­
w isk a  wobec  Ś ląsk iego  T o w a rz y s tw a  ły ż w ia r ­
skiego.

Ś ląsk ie  T o w .  Ł y ż w ia r sk ie  w y s ła ło  n a j le p ­
sz e g o  sw eg o  ły ż w ia rz a  G ro b e r ta  do  W ie d n ia  1 
na 14 dni. a że b y  ten u ta le n to w an y  łyżwiarz- ,  
na to rze  E n g e lm an n a  w śród  e.'ity ły żw ia rsk ie j  
udoskonalił  stvą jaz d ę  popisową.  G ro b e r t  po ­
wróci  w p ro s t  na  z a w o d y  m ięd .zyynarodow e  do  
Z ak o p a n eg o  z p o czą tk iem  s ty czn ia .

Ś lą sk ie  T o w a r z y s tw o  Ł y ż w ia r sk ie  z a o p a ­
tr z y ło  sw y c h  c z ło n k ó w  w  b a rd zo  e le g a n c k ie  
jed n o sta jn e  k o stju m y , p lą c ą c  p o ło w ę  n a le ż n o ­
ści z a  sw y c h  c z ło n k ó w . K ostiu m  sk ła d a  s ię  
z spodni (dla pań sp ó d n ic y )  p o p ie la te j, n ieb ie-' 
skicgo sw e te r k a  z  g o d łem  klubu, ora z  n ieb ie -  ' 
skiej w ełn ia n ej c z a p e c z k i.

W  ty ch  s t ro jac h  odwiedzi e li ta  T o w a t t y - ,  
s iw a  w n a jb l iż szy m  czasie  W a r s z a w s k ie  T o - -  
w a rzy s tw o  Ł y żw ia rsk ie .

Z n ak o m ity  ły ż w ia r z  w j e z d z ie  p a ra m i  Dii-.;, 
iinger z  B u d a p esztu  —  donosi .nam, iż  buda-*  
p osz teńsk ie  to w arzy s tw ’0  ły ż w ia r s k ie  c z y n i k o ->  
losa .ne  s ta r a n ia  z  o k a zji m is tr z o s tw  św iata ,^  
w ły ż w ia rs tw ie ,  k tó r e  odbędą s ię  w  lu ty m  w .

B udapeszc ie .
W  B udapeszc ie  —  ja k  n am  donosi  —  sezon,., 

w pełni.  Z w łaszc za  u d e rza  o g ro m n a  ilość p a r  
k ra jo w y c h  i obcych.

N a  p o d s taw ie  ty ch  wiadom ości ,  j a k  też  i 
w iadom ości  z W ie d n ia  n a leży  p o d k re ś l ić  z n a ­
m ienny  iak t ,  s t a n o w ią c y  p rze ło m  w ł y ż w ia r ­
s tw ie  sz tucznem , a to z a in te re so w an ie  . ja zd ą  ( 
pa ram i.  I s łusznie ,  a lbow iem  pod w zględem  
w id o w isk o w y m  ja z d a  t a k a  jes t  wiele więcej 
in te resu jąca  od ja z d y  so l is tów  n a w e t  n a jw ię k - ,  
szej  m ia ry .  P o z a te m  soliści b a r d z o  szybko ,  
się  kończą ,  p o d c za s  g d y ' j a z d ę  p a ra m i  m o ż n a ,  
u p ra w iać  w c h a r a k te r z e  n a w e t  z a w o d n ik ó w '  
do p ó źnego  wieku. N astępn ie  pod  w zględem  
tech n iczn y m  ja z d a  ta  s to i w yżej ,  a lbowiem 
tirtai k a ż d y  p a r tn e r  ro z p o rz ą d z ą  ró w n ież  siłą  
i zw in n o śc ią  sw eg o  w sp ó łp a r tn e ra ,  tem  też  
t łu m a cz y  się  znaczn ie  w y ż sz y  poz iom  ja z d y  
parami Pód w zg lędem  a k r o b a ty c z n y m  n a d  j a ­
zdą  p o jedynczą .

W p r a w d z ie  z n a w c y  ły ż w ia r s tw a , w  sz c z e g .  
inż. E n geb n an n  je s t  p rz e c iw n ik ie m  a k ro b a ty k i, 
ale  dla w id za  m a ona sw ó j urok , sz c z e g ó ln ie  
w y k o n a n a  w sz y b k ie m  tem p ie .

W k o ń cu  ró ż n o ro d n o śc ią  f igur p r z e w y ż sz a  
jazda  p a ra m i  —  p ro g r a m  solis tów  o ca łe  n ie ­
bo. W s z a k  f ig u ry  ja z d y  p a ram i  po łączo n e  są 
zw yk le  ro zm a i tem i  ro d z a jam i  tańca.

' O bersch les ischer  W e rb e d ie n s t  zw ró c i ł  się 
do  S z tu czn eg o  T o ru  z  p r o p o z y c ją  w zięc ia  u- 
•Va! . ,  p m e z  polskich ho k e is tó w  i ły ż w ia r z y  
w w ycieczce  sp o r to w có w  z B y to m ia  do G a r -
miscTh —  Partenkirf iken.

W y c ie c z k a  ia  ^ s a:i izowana_ jes t  w czasie  
( (j 22 g rud rsk  do 2 s iy c z3 ' a ’ aże b y  w ziąć  u- 
a z ia ł  w w idowisk  ii k tó re  jes t  k op ią  i_ p ró b ą  
o l im piady  jaka  odpędzie  s ię  następne j  z im y 
w tei m ie jscowości .

O p r z y g o to w a n ia c h  d o  tej o l im p iad y
v , p o i r . i n a p m y  iuż w  poprzednie j  k o re sp o n ­
dencji n ą 'p o d s t a w i e  w y w ia d u  z inż. B ischo- 
icm  1 B c r l in a ’ b a w iąc y m  w  K atow icach  z o- 
,<azii m eczu B ra n d en b u rg  — W a r s z a a .

Miedzy innemi odbędzie  się t a m  hoke jow y  
■ urnie) m iedzy  d ru ż y n am i  Anglji,  F ran c ji ,  Nie­
miec i Ksr .adą  M anitoba .

w y c ieczkę  tę  oddział  p r o p a g a n d y  w B y ­
tomiu z ap ra sz a  b a rd zo  u p rz e jm ie  i n a  k o ­
r z y s t n y ^ -  w a ru n k ac h  n a sz e  d r u ż y n y  h o k e jo ­
we. k tó re  N iem cy  poznali b a rd z o  d o b rz e , .n a  

v jasuei-  skórze  u lAYtoi^ica^'

S tw ie rd z ić  należy , iż m a m y  p ie rw sz o rz ę d ­
ne am a to rsk ie  zesp o ły  hokejowe, w p rz e c iw ­
s taw ien iu  d o  d ru ż y n  francusk ich ,  włoskich, 
c z y  angielskich , k tó re  powcie la ły  do swoich 
d ru ż y n  d obrze  p ła tn y ch  k a n ad y jcz y k ó w .

Lód w d o sk o n a ły m  stan ie  pom im o n ies ły ­
chanie  wysok ie j  te m p e ra tu ry  dochodzące j  w 
południe  do 25 s topni  ciepła. O czyw iśc ie  o do ­

chodowości  to ru  p rz y  tak  ciepłej zimie t ru d ­
no m ówić, ale to r  o tw ar ty ,  co Katowicom  
przy n o s i  z a s z c z y t  i wyw ołu je  pobożne życzę- ,  
nia  w estchn ien ia  w a rsz aw sk ich  rz esz  sp o r to ­
wych, ażeby  i sto l ica  wreszc ie  z d o b y ła  się  na  
tę w ażn ą  i kon ieczną  dla ł y ż w ia r s tw a  p la­
cówkę.

.Marny nadzie ję ,  żc W a rs z a s k ie  T o w a r z y ­

s tw o  Ł y ż w ia r sk ie  d o ło ży  w ty m  k ierunku 
wszelkich s ta r a ń  i dopom oże  p rz ez  to i k a to ­
wickiem u lodowisku, ileże w te d y  im p rezy  z a ­
g ran iczn e  będą  oba lodowiska  u rząd za ły  
wspólnie t. j. na  wspólne kosz ta ,  a więc o po ­
łowę taniej.

 o  -I

Śląsk niemiecki dostał lanie!
katastrofalny w ystąp sęd ziów

R e p re z en ta cy jn a  ósem ka  po lsk iego  G órnego  
Ś ląska ,  ro zg ro m i ła  Ś lą sk  n iem iecki  w K a to w i­
cach  na sali P o w s tań c ó w  w s tosunku  14:2. Z a ­
w ody  nie s t a ły  na  „ b u d u jący m " poziomie.  J a ­
k o  t a k o  prezen tow ali  się z P o lak ó w  W elg ruen ,  
Ja rzo tn b e k  i Kurka, z Niemców' p r z y s z ły  olim­
p i jc z y k  H a r tm a n n ,  B ro ją  i K ucharsk i.

B a r d z o  l icznie  p r z y b y ła  publiczność spo t­
k a ło  n iem a łe  ro zcz a ro w an ie  w postaci  og ło ­
s z o n y c h  w y n ik ó w  w w ag ac h  m uszej  i średniej.  
O iJe p ie rw sza  k r z y w d a  (W eig rce n a )  b y ła  
dzie łem arbitrów' niemieckich,  tc  d ru g a  z a k ra -
— — mtimmm

w a na  skanda l-  Ś w irk  w y g ra ł  n ie ty lk o  z Ku­
ch arsk im  w y so k o  na punk ty ,  ałe  w myśl  nie 
ta k  daw no  o g łoszonych  w sp raw ie  n okau tów  
przez  P U W F  postanow ień ,  na leża ło  ' j u ż  w 
p ierw szem , na jpóźn iej  zaś  w drugieri t i .s tarc iu  
Walkę p rze rw ać .  O g ło szo n y  rem is  b y ł  d z ie ­
łem sędz iego  • r ingow ego  p. R o sa d y  z M y s ło ­
wic, miał wobec N iem ców  s tanow ić  p ew n eg o  
r o d z a j u . . .  gest . O ile p. Rosadia sędz iow ał 
w  r ingu jeszcze  z ad aw a la jąco ,  t© sędz ia  n ie ­
miecki p. G ra n icz n y  wypad! poprostu  k a t a s t r o ­
falnie.  __________

Am erykańska Wenus

Królowa m odelek m ala rsk ich  w A m e ry c e  m iss  D o ro th y  Knapp  t. zw. W en u s
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .

Do w a lk  p rz y s tąp io n o  z pó łgodzinnem  o .  
późnieniem , po z w y k ły ch  ce rem onia łach .

W e lg ru e n  —  Dziubiński (N). Obaj  walczą 
n ienajlepie j ,  n iepo trzebn ie  sp ie sząc  do  z w a r ­
cia. Sosnow-icz-anta sz y b sz y  i ce ln ie jszy  w y ­
g ry w a  w y so k o  na p unk ty ,  zd an iem  sędziów  
nh.-m/.v.kich jest  jed n ak  ró w n y  p rzec iw nikow i 
i o t rzy m u je  b. k r z y w d z ą c y  rem is.  J a r z c m b c k  
m ia ł  za  p rzec iw n ika  k a n d y d a ta  ol im pijsk iego 
H a r t in a n n a ,  z aw o d n ik a  jeszcze  n ieco  su ro w e-  

i go, jed n ak  ro k u ją c e g o  wielkie nadzie je .  P o -  
iak. m a jąc  we w s z y s tk ic h  rundach  lek k ą  p rz e ­
wagę. w y g r y w a  zas łużenie .  W ic e -m is t r z  P o l ­
ski Rudzki z w y c ię ż a  n ieznaczn ie  na  p u nk ty  
H e rm a sc h a  po  d o sy ć  c iekaw ej walce. Rudzki  

(z-a imponował b. d o b rą  p a rad ą .  B ia ła s  —  B ur-  
teczko  p op isyw al i  się  w a lk ą  to w a rz y sk ą .  Nie­
m iec m ia ł  bow iem  z n ac zn ą  n ad w ag ę .  T o  z m a ­
g an ie  s ię  obu . . ły sy ch "  b o k se ró w  w y g r y w a  o- 

; s t a teczn ie  B ia łas .  W ie le  o b iecyw ano  sobie po  
walce Bieniek  —  B ro ją .  N iem iec  za re p rez ęn -  

. tow;al się  w cale  z dobre j  s t ro n y .  O P o lak u  
ifo-udno coś  powiedzieć ,  k ied y  lubi on w yjść  
*ze siebie dop ie ro  w d ru g ie j  rundzie .  P o  pierw ­
sze j  w y ró w n an e j ,  o t rz y m u je  Bienieb z p o c zą t ­
k i e m  d rug ie j  cios poniżej  p a sa  i p a d a  nie- 

' ■ p r z y to m n y  na r ingu .  B ro ją  z o s ta je  n a sk u tek  
o rzeczen ia  dekarskiego zd y sk w a l i f ik o w a n y .  

-.Gwoździ om w ieczoru  b y ła  w a lka  Ś w irk  — 
-Kucharski p r z y c z e m  Jlczono  się  n a o g ó ł  z b ły -  
‘skaw ńcznym  n o k a u te m  św ię toch łow iczan ina .  
S t a ł o  ■ się  i  n a to m ia s t  inaczej .  N iem iec  o kaza ł  

, , s i ę , z aw odn ik iem  t a k  w y t r z y m a ły m ,  że nietyl- 
fekoGnkasoW alśzabójcze  lewe p ro s te  P o luka ,  ale 

jeszcze  i ' a ta k o w a ł ,  i punk tow ał.  W ' w y n i k u  
-'walki poszed ł  K ucharsk i  aż  c z t e r y  r a z y  na 
sdeski .  P i e r w s z y  r a z  p rz ew ró c i ł  się  naw et  
, wtył .  W’S w irk a  zan o to w a l iśm y  dodatni  a n ie-  
4 spostrzężoii-ykdiotąd  fak t  p u n k to w an ia  .p ra w ą  
t  ręką.  ‘N ie m ie c k i1 p u n k to w y  . i polski r in g o w y  
[ '„dali"  • r e m i s , ; polski p u n k to w y  uznał  s łu szną  

w y g r a n ą  ś w i r k a .  K urka  J s p o t k a ł - s i ę ' z  Niebo- 
. r o w s k im ' , (N ') , |p rz y cz e jn -N ie m ie c '  z a re p re z e n to -  
[-wałysię ,b. s ła b o  uc ie k a ją c  s ię .  z b y t j  c zę s to  d o  
' f a u ló w .  W  w.alce t e j im e rn ie c k i  sędz ia  r in g o -  

w y ip o p r sy w a ł - s ię  n a j r o z m a i ts z y m i- w y b r y k a m i .  
P o la k  .wy-gr-ywav os ta teczn ie  w y s o k o ,  na  p u n k ­
ty.  W s z y s t k o  a łe .  nie  boks  zad em o n s tro w al i  

• n a m : U ch erek  i K roem ęr .  .B ijat-ykę ,tę  j w y g r y ­
wa 'Po lak .  W y n ik  k o ń c o w y  t r z y n a s t e g o  soo t-  

, kan ia  obu Ś lą sk ó w :  14:2, p r z y c z e m  16:0 b y ­
ło b y  p ra w d z iw e m  o d z w ie rp e d le n iem  p rzeb ic ­

ia gu meczu.

M M —  III ! !■ II l l l l l l l l l ^ i  lilii III— m-atmm "is-s iiiiłi pfsfesif
Na terenie  Z ako p an eg o  p o w s ta ła  wielka 

S z k o ła  N a r c i a r s k a  pod n a z w ą .„ M o k " .  N azw a  
S z k o ły  pochodzi  od jej za łożycie l i  i in s t ru k ­
to rów , s ły n n y c h  n a rc ia rz a c h  M a ru sa rza ,  Orle-  
w icza  i Kow alskiego. S zk o ła  je s t  z rzeszen iem  
3 4 * n a rc ia rz y - in s t ru k to ró w ,  k tó rz y  wzięli sobie 
za  cel pos taw ien ie  sp ra w  w yszko len iow ych  w 
n a rc ia r s tw ie  na  odpowiednim  poziomie. Do­
t y c h c z a s  j a z d y  na  n a r ta c h  n a u cz a ły  u p rzy w i­
le jow ane  jednostk i ,  k tó re  rob iły  na  tem w c a le ( 
n iezłe  in te resy .  L udzie  ci n ie jednokro tn ie  nie 
wiele mieli w spólnego  z n a rc ia r s tw em ,  to też 
s p ra w a  n a u cz an a  j a z d y  na n a r ta c h  p o zo s ta ­
wiała  w P c .sce  wiele do  życzen ia ,  

j „M OK w Z ak o p a n em  w p ro w ad za  n iestoso-
i w an ą  d o ty ch c za s  w P o lsce  m etodę  nauczania .

W s z y s tk ie  k u r s y  podzielone są  na  sze reg  
i grup (klas),  z k tó r y c h  k a ż d a  p ro w a d zo n a  jest  
j p rzez  innych in s t ru k to ró w  i p rz e ra b ia  inne e- 
j lem enty  techniczne  n a rc ia r s tw a .  Uczniowie 

p rz ech o d zą  z s-r-upyd.o. stupy.,  .kole jno, opano-

na m iarę europejską
w ując  poszczególne  ewulacje .  R e zu l ta ty  jakie 
os iąga  się  p r z y  podobnej m etodz ie  są  n iedo- 
p o m yślen ia  na  k u rsa ch  z b io row ych ,  p rz y  k tó ­
ry c h  zw yk le  ró ż n y  po z io m  z aw a n so w an ia  t ech ­
n icznego  w y k a z u ją  uczniowie,  a in s t ruk to r  
n ie jednokro tn ie  u c zy  po k i lka  e lementów 
techn icznych  n a raz .

K ursy  sz k o ły  M O K są  p ro w ad zo n e  dla n a r ­
c ia rz y  o w sze lak ich  um ie ję tnośc iach  tęchnicz-

0 wszystRi>!i. ?$Qtrosze
W  n ad ch o d z ąc ą  niedzielę 23 b. r. odbędą 

się  w C zeladzi  z a w o d y  w piłkę nożną  pom ię­
dzy  C. K. S-em , a K. S. Ś ląsk  S iemianowice.  
D o  z aw o d ó w  p o w y ż sz y c h  go sp o d a rze  w y s tą ­
pią z G e is le rem  i św ie ż o ,p o z y s k a n y m  z aw o d ­
nikiem Ś lą sk a ,  B re g u łą  (Żaba).

R o p ą  (KS. Ruch),  osiadł defin i tywnie  w 
Bielsku i z g ło s i ł . s w ó j  akces?d,o,:K. S.T>i*a-ła--—

n y eh :  p o c zą tk u jący ch .  ś red n io w p raw n y ch
w p ra w n y c h ,  k u r s y  z jazdow o-sla lom ow e,  w y so  
k-ogórskie, k u r s y  skoków , p rz y g o to w an ie  d r  
z aw o d ó w  o sp ra w n o ś ć  PZN, spec ja lne  kursy  
dla dzieci m e to d ą  s ły n n eg o  prof. J a n e r a  n a j ­
lepszego  z n a w c y  n a rc ia r s tw a  dla dzieci,  oraz  
w sze lk iego  ro d z a ju  wycieczk i  i r a jd y  n a r ­
c ia rsk ie .

L :pnik. P o d o b n o  jego  d o ja z d y  (z B ie lska ) ,  ob­
c iąża ły  z a n a d to  ka sę  m is trza .

K. S. Ruch. czyn i  s t a ra n ia  o p o zy sk an ie  
H er isch a  d o sk o n a łeg o  g r a jk a  1. F  C Jak­
sie dowiedzie l iśm y,  t ren e r  „Ruchu" u d  t r z y !  
dla  tego  „ w ęd ro w n eg o  g r a c z a "  p o zy c je  B a ­
d ury .

T a k  więc na rmejsce „ H a n y s a "  k a n cy d u je  
już  dw óch  zaw o d n ik ó w :  H er isch  i Dyłong, 

^ś rodkow y pom ocn ik  K P W . Śląsk ,  k tó r y  p o w ró ­
ci! z - w o j s k a  i m a  .zwolnienie*
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Po uzyskaniu „promoci
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.S. „SSąsk *

państwowej
Finał o wejście do ligi państwowej mamy 

już za sobą. M istrzostwa klasy A, oraz pro­
mocje do groma naszej arystokracji piłkarskiej 
zdobył K. S. Śląsk Świętochłowice, po sied­
mioletnim urlopie „turnusówym". Świeżo u- 
pieczony benjaminek naszej extraklasy wyka­
zał formę naprawdę świetną w bojach kw a lifi­
kacyjnych, tracąc we finale „trzech“  ty lko 
jeden jedyny punkt. Oto ostateczny układ ta­
beli' :
1. K. S. Śląsk — 4 gry, 7 pkt., 9:2 stos. br.
i. T. S. Naprzód — 4 gry, 3 pkt., 7:6 stos. br.
T. W. K. S. Śmigły — 4 gry, 2 pkt, 5:13

stos. br.
W  pożałowania godnej sytuacji znajduje

się pechowy .Naprzód-'. Klub ten kołatający 
bezustannie do bram Lig i przebudował zupeł­
nie swe boisko, popadł w długi, przechodzi o- 
becnie kryzys wewnętrzno-organizacyjmy.

Skolei podajemy krótko historię i „perso­
nalia" klubu i aktorów benjaminka.

Klub Sportowy Śląsk istnieje od roku
1920-go, a więc powstał podczas walk o wol­
ność Górnego Śląska. Założycielami jego byli 
uczestnicy powstań. W  roku 24-tyrn Śląsk 
awansuje do ki. A, a w czasie rozłamu w fut- 
balu (27 r.), odseparował się od władz Ślą­
skiego OZFN-u, tworząc z innymi „malkonten­
tam i" ligę okręgową. W  lidze tej KS. Śląsk 
zdobywa mistrzostwo, kw alifikując się ro roz­
grywek nuędzyokręgowych o wejście cło co- 
dopiero powstałej lig i państwowej. I tutaj dru­
żyna ma powodzenie, uzyskując awans do 
extrakiasy, a zdystansując w ełi-minacjach Gar­
barnię, Ł. T. S. G., oraz 6 pułk Lotn. Lwów. 
W roku 1928 klub bierze udział w mistrzo­
stwach lig i PZPN, ciężkie warunki finansowe 
i przesilenie organizacyjne, zmuszają jednak 
KS. Śląsk do opuszczenia L ig i. po dwóch zwy- 
ctęstwacn, nad Czarnymi i... Ruchem (1).

po Lidze zostało teraz ty lko 6 tysięcy dłu­
gu. Obecnie zaczyna się dla klubu ciężki o- 
kres pracy. Bez własnego boiska, bez niczy­
jej pomocy Śląsk zdobył po zażartej walce 
z Naprzodem w tym  roku mistrzostwo „L ig i 
Śląskiej". Jesczze przed rozgrywkami kwali­
fikacyjnym i klub miał 3 tysiące zł. długu. 
Dziś, po pomyślnie zakończonej batalji zaś KS. 
Śląsk ma nowy ekwipunek, buduje piękne bo­
sko, które w miarę potrzeby może zostać 
v elkim stadionem, a oo najważniejszem ma 
ponad 3.000,— zł. gotówki, i jest bez grosza 
długu.

Kiedy już wspominaliśmy o budowie bo­
iska. to dodamy jeszcze, że jest ono tymcza­
sem obliczone na 10 tysięcy widzów, buduje 
się przy wydatnej pomocy Funduszu Pracy 
: będzie poświęcone w dniu Święta Narodowe­
go, 3-go maja' 35 r. Boisko stanie obok ko­
lonii dr. Grażyńskiego, a w dmiu poświęcenia 
będzie ukończone boisko piłkarskie (główne), 
bieżnia lekkoatletyczna i au-topark. Do w y­
dzierżawionego terenu (na 99 lat), należy po- 
zafem jeszcze wielki, mieszczący się obok 
staw, na którym  planuje się wybudowanie p ły ­
walni. K ryte trybuny będą w terminie nieco 
późniejszym gotowe.

Na czele klubu stoi dr. Wojcieszyn (pre­
zes). oraz znarty sędzia ligowy p. Stronczek 
(wice-prezes). Pierwszą drużyna opiekuje się 
p. M. Olbrych, ojciec gracza. Kapitanem oraz 
bramkarzem jest 26-letni Alfred Mrozek, prze­
zwany „Dolnikiem", nazwiskiem najzagorzal­
szego jego fanatyka. Mrozek jest obecnie „el- 
wrem", przed pójściem jednak do wojska byk 
urzędnikiem-bankowcem. Jego zastępcą jest 
Maksymilian Kowaliński (25 lat) z zawodu 
stolarz, grywający pozatem piłkę ręczną w ze­
spole P. Z. P. (Świętochłowice). Prawy o- 
brońca A lojzy Bryła, czyli B ryła  f i  liczy lat 
20 i jest górnikiem zatrudnionym jak większa 
część jego kolegów na kopalni „N iemcy". Je­
go partner po lewej Wilhelm Seifert liczy lat 
24, .jest górnikiem na tej samej kopalni. Jako 
rezerwowego obrońcę w idzimy znanego bok­
sera I K B. Świerka.

Pomoc zmieniła nieco swe oblicze. Miast 
Dembskiego zobaczymy na środku byłego 
bramkarza „Eks-ligowego" Śląska Józefa Ha- 
misika, hutnika pracującego w Hucie Fahvie. 
■Zeiek" łiczy iat 26 i jest jak jego lewy part­
ner „weteranem" z ówczesnej jedenastki ligo- 
wej. Hamts.ik jest żonaty i pracując w wal­
cowni ma najcięższy zawód z całej drużyny.

Lewy pomocnik jak już wspomnieliśmy brał 
udział w rozgrywkach ligowych, nazywa się 
Szymon Waluś jest „szleprem" na kopalni 
Niemcy, żonaty, licząc lat 27. w przezwisku 
„W ałek". Prawy, Juracko Oswald liczy 22 
lata. jest murarzem, pracującym sezonowo- 
jest dabjutantem w drużynie. B y ły  środkowy 
pomocnik Ernest Dembski będzie- już tylko 
rezerwowym. Liczy on lat 29 i jest jedynym 
graczem „nieczystej krw i", gdyż wychował się 
w dziś już nie istniejącem Zjednoczeniu Przy- 
jacieti Sportu „Chorzów'". Dembski jest urzęd­
nikiem hutniczym, żonaty i grał podobnie jak 
rezerwowy już dziś Sprus z ataku w spotka­
niach ligowych.

W napadzie pierwsze skrzypce gra środ­
kowy Hubert God z zawodu ślusarz, lat 20, 
doskonały technik jest dziś najlepszym napast­
nikiem Śląska a kiedy przyswoi sobie nieco 
zwrotności będzie murowanym kandydatem do 
reprezentacji państwowej. Dodamy jeszcze, że 
„Hubert" grywa w piłkę w klubie już od 13 
roku życia. Prawy łącznik Gieroń Jerzy liczy 
lat 20, jest rzeźnikiem z zawodu, obecnie jed­
nak „elwrern" o przezwisku ,„km a“ . Niezaw- 
sze ma głowę przy grze a jak przezwisko mó­

wi, jest wielkim „zalotnikiem". Lewy Bryła 
Karol, starszy brat becka liczy lat 23, jest żo­
naty, ma już nawet jednorocznego chłopczy­
ka,- a nie odbył jeszcze swej powinności woj­
skowej (!), którą co grozi mu z wiosną przy­
szłego roku. Prawy skrzydłowy Maksymiljan 
Więcek liczy lat 19, jest z zawodu traserem 
i pracuje w Hucie Zgoda. Więcek jest niewąt­
pliwie prócz Goda największym talentem w 
drużynie, do której zresztą co dopiero go 
wstawiono i rokujemy mu świetną karjerę. Na 
lewem skrzydle wodzimy Artura Olbrycha. l i ­
czącego 22 lata a będącego czeladnikiem rze- 
źn-ickim. pracującym dorywczo. Olbrych' ma 

I przezwisko „A c ik". Pozostałby jeszcze już 
j dziś rezerwowy Otton Sprus (29 lat), będący 

urzędnikiem prywatnym. Najstarszy gracz 
Ślaska, grał w barwach klubu lat 13 z czego 
10 w pierwszej drużynie.

Chcąc całą jedenastkę scharakteryzować, 
musimy powiedzieć, że są to zawodnicy nao- 
gół spokojni, co zresztą zgodnie potwierdzili 
wszyscy arbitrzy spotkań kwalifikacyjnych. 
Zaręczamy też śmiało, że nasi sędziowie będą 
mieli z tą jedenastką najmniej kłopotu. Jeszcze 
jedna ciekawa rzecz: Oprócz Hanusika dru-

: ego p.ci-;
W esołe przygody w obrazkach

„Nowego Czasu"

Jako będzie, niecli się dowiem 
mróz, czy może troche sloty? 
Karlik sie wybiera bowiem 
na pastere do Ligoty.

2. Tak lustrował okrąg nieba,
aż mu „steiihut" zleciał z głowy 
(wiecej też nic nie potrzeba, 
bo już kłopot jest gotowy).

-

^  W\
Przeskakuje po trzy stopnie, 
jakby miało sie gdzie palić — 
ale czego Karlik dopnie, 
czy zdoła „melon" ocalić?

4. Jedno mgnienie oka trwało
a już Karlik przebiegł stopnie — 
it. :m sie to . tak udało, 
z „dątkwm" pewnie swego dopnie.

5. Ustawił sie jak należy,
jednem okiem zerknął w górę.
no i głową prosto mierzy.
i/y w „sztywniaka" trafić dziurę.

6. Karlik to cyrkowiec istny, 
bo kapelusz już na głowie.
Że on „elwer" nie jest „gryfny' 
niechże mu ktoś temz ąowie.

iyna  ma swem składzie kilku abstynentów. 
God i Dembski napewno nie przyjmą od żad­
nego fanatyka ani kieliszek wódki, ani też pa­
pierosa. Niepalących jest zresztą w drużynie 
więcej. Dyscyplina panuje wzorowa a marze­
niem wszystkich jest to, by w lidze osiągnąć 
jaknajzaszczytniejsze miejsce. Dodamy je­
szcze. że K. S. Śląsk jest zespołem nieobli­
czalnym. oo oznacza że dziś wywalczy z bar­
dzo dobrym przeciwnikiem świetny wynik, by 
ju tro  przegrać z patałachami. Dla przykładu 
podamy ty lko ostatnie mecze kwalifikacyjne: 
z Rewerą i W . K. S.-em w Świętochłowicach. 
Któżby był tutaj przypuszczał, że miejscowi 
wygrają te zawody, a co dopiero w tak w y­
sokich stosunkach, zresztą bądźmy szczerzy 
i powiedzmy co brakowało do tego, by świę- 
tochłowiczanie wygrali ostatni mecz w L ip i- 
nach w stosunku 5:1? Rzecz ta była bardzo 
możliwa, - gdyż w ostatnim kwadransie .iak na 
wszystkich zresztą meczach mieli tyle gazu 
że przeważali na całej lin ji — zdeklasowali 
przeciwnika, niestety strzały by ły  niecelne. 
Ostoją zespołu jest napad który lubi jednali 
zawodzić. Pomoc przeciętna a najsłabsza wte 
tak dawno jeszcze część drużyny — obrorw 
i bramkarz, brylują dziś świetną postawą p» 
meczach.

H. Rembałski.

O wszystkfoi potrosze

Tarnowskie Góry. Bawił tutaj drugi gar­
n itur mistrza Polski zwyciężając w meczu 
propagandowym K. S. Śląsk 6:3.

Bielsko. Mistrzostwo jesienne pod okręgu 
zdobył żydowski KS. Hakoah, przez zwycię­
stwo nad KS. Biała L ipnik 2:1 (2:0), przy.
czem bramki zdobyli dla zwycięzców Gruen 
i Wohlmut, dla pokonanych Laska. Sędzia p 
Wiśniewski z Żywca — powierzchowny.

W  zawodach towarzyskich, Bielitz-Bialaer- 
Sport-Verein, pokonał A. Z. S. Cieszyn 6:2 
(3:2). Wszystkie bramki dla Niemców zdobył 
Ksoll, dla „akademików" zaś Klein i Bramę 
Arbiter p. Kasperek — obiektywny.

Soła Zabłocę —- Soła Żywiec 2:2 (2:1). 
Zawody przerwano wskutek obupólnej ostre, 
gry, na 25 min. przed zakończeniem.

W ydział Gier Podokręgu wyeliminował z 
dalszych rozgrywek mistrzowskich dziedzicką 
Grażynę, w związku z pobiciem, po meczu 
arbitra Poznera na przeciąg 6 mies. Temsa- 
mem los spadku „G rażyny" do B -lig i jest prze­
sądzony.

Walne zebranie Śląskiego Związku Atletycz­
nego, odbyło się ub. niedzieli w sali Rady 
Miejskiej w Katowicach, przy udziale 23 de­
legatów'. Po udzieleniu absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi, wybrano przez aklamację 
nowy: Inż. Goryanowicz — prezes, inż. Kraw­
czyk i red. Cboczner — wice-prezesi, skarb­
nik p. Kinstlinger, sekretarz vacat, orafe człon­
kowie zarządu, inż. Keller, P ilarski, Skrzypiec, 
Janeczek i Kuczmik. Przebieg zebrania „ją  
łow y" i nieinterestijący!

Mysłowice. W  niezgłoszonym do OKS-u 
meczu towarzyskim K. S. 06 — Ligooianka,
zawodnik gości Zakrzewski złamał sobie w 48 
min. nogę. Zawody wygrali miejscowi 2:1 
(0:0), przyczem bramki padły ze strzałów 
Mola i Warwasa, oraz Truczyńskiego.

POWSTANIEC N O W A -W IE Ś  — POLICYJ­
NY KATOW ICE 17:4.

W  Nowym Bytomiu odbył się ub. niedzieli 
interesujący mecz zapaśniczy, pomiędzy po­
wyższymi zespołami, przy skromnym udziale 
publiczności. Podajemy zawodników K. S. Po­
wstaniec na pierwszym planie: Holeczek w y­
grywa z Kopcem po zajmującej walce w 6-tej 
min., Mazurek niema przeciwnika i wygrywa 
w. o., Kuligowski I I ;  startuje tym  razem w 
wadze lekkiej i pokonał pewnie na punkty 2:1, 
Musiała. Błyskawiczne zwycięstwo uzysknh 
Wieczorek nad Stymą w pierwszej minucfe 
przez przerzut. Mazurek I, pokonał Stanecz- 
ka, Kuligowski I, wykończył Mieczkiewicza w 
drugiej min., zaś w ostatniej walce, Paluch 
uległ Ktysmalskiemu w 2-giej. Sędziował p. 
Pieczka — obiektywnie.

 o-----
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— 0 ,  nie, nie — zaprzeczyła  prędko.
— Nie był pijany. Pow iedział że jest o- 
fcnopnie gorąco, a ja ofiarow ałam  się p rz y ­
nieść mu w o d y  z lodem. Podziękow ał, 
m ów iąc, że napije się u Pan ' M elady. Nie 
by ł pijany, o, nie!

— B y ł u pani M elady?
—  T ak. P rosiła , żeby  go do n,iej p rzy ­

prow adzić. Chciała zapy tać  o ojca. P o ­
w iedziałam  mu i poazedł do niej, w y szed ł­
szy  od żony. Ale długo nie siedział. 
W kró tce  potem , jak pani zeszła na ko­
lację, zaw oła ł mnie do pokoju M elady'ego, 
żebym  sprow adziła w ózek, bo zaraz  bę­
dzie operacja.

— Dlaczego mi pani tego w saeśniej nie 
pow iedziała? — rzekłam  gniewnie. Może 
wrszystk ie moje pytania dadzą się rozw ią­
zać tak  prosto i niew innie? — pom yślałam  
mimochodem. — Może pani jeszcze co 
w ie?

— Nie, proszę pani. Nic w ięcej nie 
w iem  — zapew niła mnie pow ażnie. — P a ­
ni o to  nie py ta ła , a to nie b y ło  mc ta-
jgfigf).

B iały czepek odfrunąl w głąb k o ry ta ­
rza. D w aj policjanci tkwili bohatersko na 
tw ardych  krzesełkach, pew nie nie czując 
mięśni od pasa w dół. Co pew ien czas to 
jeden, to  drugi w staw ał, robił przegląd 
cieni w  ko ry ta rzu  i, w ym ieniw szy parę 
słów  z kolegą, znikał na kró tką chwilę w e 
w schodnim  kory tarzu , lub na schodach. 
Ale zaw sze w raca ł na swoje krzesełko.

T ak upłynęła noc dziewiątego lipca: 
bardzo spokojnie, upalnie i pod strażą 
policji

Ś w it nie przyniósł żadnej ochłody, p rze­
ciwnie zapow iedź now ego dusznego, go­
rącego  dnia.

Dzienna superin tendentka p rzesz ła  mnie 
zluzow ać jak z łaski. Odbierając- pde mnie 
kłącze, rzek ła :

— P io tr M ełady me żyje. . .
— Co czy  go znałeżłr?
— 0 ,  nic o tern nie w iem  — odrzekła 

niedbale, tak  jakby  chodziło o  bagatelkę.
— AJe nie żyje. Cz.y 301-y zjadł owsian­
k ę?  O statnio nie chciał jej w ziąć do ust.

— Nie rozumiem, skąd pani m ogło 
przyjść do głow y, że M ełady niie żyj©?

Popatrzyła na mnłe wzrofcłem osoby 
zniecierpliwionej i znudzonej.

_  Stąd, że był w  nocy w  szpłtału o- 
czyw iście d u c h e m ...  Jestem  medjum —
dodała po pauzie-

  C zy pan,i‘“ m ówiła o tem z panią
Melady? , .

— 0...w szem , trochę. P y ta ła  nujie o
niektóre rzeczy. Ma ogromne zdolności te ­
lepatyczne, ale nie jest tak uduchowiona 
jak ja — w yjaśn iła  z naciskiem. — M kaz- 
dym  razie coś nadzw yczajnego, u d y b y ' 
chciała rozw ijać swoje w ładze myślowe...

— Eohł — przerw ałam  cierpko. Gzyz- 
ona umie m yśleć? , .

O deszłam  rozzłoszczona na ca ły  światy 
w ogólności, a na szpital w  szczególności-. ̂  
Nie pam iętałam , żebym  kiedy była taka 
w ściekła. Ale p rzy zn am ' się, że od tego 
dnia nigdy już nie czułam  się normalnie 
w  jej obecności. Na schodach obejrzałam  
słę nerw ow o parę razy , pod wrażontem, 
że k to ś  za mną idzie.

P o  śniadaniu poszłam  odra®u do sw ego, 
pokoju. Nie zajrzałam  do g a z e t'r ,n ie  w ie­
działam, że spow odu ogólnego oburzenia 
w  m ieście na porządki i stosunki w  na­
szym  szpitalu, z k tórego  obyw atele  byli" 
zaw sze dumni, policja się w ściekała. P 6 - ‘ 
żniej dow iedziałam  się, że tego rana-iG ourt| 
M elady, Kenwood Ladd i naw et dr- Kunce i 
znieśli na G łów nej Komendzie PottcjbisfB e, 
to rtu ry , a sierżan t Lam b, sekundow any? 
przez swoich kodkom endnyeh, o mato - n»e 
doprow adził do histerii całego personelu? 
szpitalnego. Tego dnia rów nież p rz y fe - ' 
chał do g  prokura to r okręgow y i dysząc? 
i pocąc sie z gorąca i słusznego oburzen ia ,' 
wziął spraw ę w  sw oje ręce. Dzień był- 
pochmurny, a |e niemożliwie upalny.

Spałam  do sam ego południa.
U bierając się, spojrzałam  przypadki? 

na Sazetfł z dnia p 0 . Zabójs twie dra H arri-; 
gana, k tó rą  zostaw iłam  na stoliczku przy;; 
łóżku- M iędzy kom unikatem  m eteorolo­
gicznym i kroniką lokalną w idniała w iado­
mość m ałym druczkiem  następwktce i;
treści:

Fano znaleziono w  podziemiach 
kościoła św. M alachjasza trupą m urzyna.
Od ubiegłej zimy, k tó ra  u-pamlętniła ą .
strem  ^z ro b o c iem , zostaw iono otw oreip

część tych podziem i na schronisko dla 
w łóczęgów. P rzypuszczalnie zm arły  mu­
rzyn. m ężczyzna lat około czterdziestu, 
szu k a ł; ratunku w  nagłej chorobie. P rz y  
ciele nie znaleziono żadnych dow odów . 
Obecnie^ ciało czeka na rozpoznanie w  
m ordę migjskiej".

W  p i^c  m inut byłam  w  najbliższej bud­
ce  telefonicznej i znalazłszy po gorączko- 
w em  szukaniu num er przedsiębiorcy po­
grzebow ego, k tó ry  chowa naszych bied­
nych na koszt h rabstw a, kazałam  się po­
łączyć.

— T-u pielęgniarka K eate ze szpitala 
imienia M elady‘ego — zaczęłam  mocnym 
głosem, gdy mi odpowiedziano. — Mam 
pew ne w ątpliw ości co do ciała, k tóre pa­
now ie zabrali od nas siódmego lipca w  no­
cy. C zy to by ło  ciało m urzyna?

—• M oże pani chwilę poczeka — od­
parł głos. — Z araz spraw dzę.

W  kabinie telefonicznej było  tak gorą­
co, że dusiłam  się z braku oddechu. W  
aparac ie  zabrzm iał g ło s:

— Nie, proszę pani. W  nocy siódmego 
lipca zabraliśm y białego nieboszczyka.

ROZDZIAŁ KI-
Nie w iem  jak się znalazłam  w  gabi­

necie d ra  Kunce‘a- Zastałam  sierżanta 
Lam ba, kilku policjantów i oczyw iście dok­
tora. W  pierw szej chwili nie chcieli mi 
uw ierzyć, afetpi&tem porw ali się jak osza­
lali. Dr. Kunce zatelefonw ał pośpiesznie 
do zakładu pogrzebow ego, każąc jedno­
cześnie telefonistce żeby poleciła sp row a­
dzić przed szpital jego auto. Sierżant 
Lam b w ołał, że przecież jest auto poli­
cyjne, i pytając mnie naprzenfiany czy je­
stem  pew na, że tam tej nocy um arł w n a ­
szym  sgpitalu m urzyn, a nie biały, nacią­
gał gorączkow o mundur.

— W idziałam  go. M ówię panu, że w i­
działam . K ładzie pan p raw ą rękę w  lew y 
r-ęfcaw.

Pozw olił mi sobie pomóc, nie zdając 
sobie z tego sp raw y .

— Jeżeli tp M elady i Jeżeli go zam or­
dow ali i pochow ali, to  będzłe piekło-! — 
w rzeszczał. — C ascy, leć zatelefonow ać 
do naczelnika. Gdzie, u diabła, moja czap­
ka. T rzeba  będzie otrzym ać pozwolenie 
na o tw arcie  grobu Burns, auto przed b ra ­
mę! Jedziem y! Co tak sterczycie jak... — 
Ale nie zdążył nas zgorszyć, gdyż w tej 
chwili doktór Kunce rzucił słuchaw kę 
i rzekł nie pozw alając mu dokończyć:

— Tak, to był biały- Pochow ali go n a ­
stępnego dnia rano. R ysopis odpowiada 
M elady‘em u: drobny, płow ow łosy, lat oko­
ło pięćdziesięciu. P raw ie  napew no on.

— Spraw dzim y na w łasne  oczy — od­
p arł tw ard o  sierżant. — Jak ą  śm iercią u- 
m a rł?  G w ałtow ną

— P rzedsięb iorca m ówi, że podług nie­
go, naturalną na serce. P rzy słan o  mu ze 
szpitala niew łaściw y certyfikat, ale go nie 
by ło  w  mieście, w rócił dopiero w czoraj, 
a nocny funkcjonariusz nastał odn-iedawna 
i nie zna jeszcze procedury. Z astępcy za ­
łatw ili form alności i pochow ali ciało. — 
Tu dr. Kunce w sp arł na rękach czarną 
g łow ę i jęknął głucho. — Niedbalstwo, ale 
zrozum iałe. P rzysła li mi ciało człow ieka 
zm arłego naturalną śm iercią i nie m ają­
cego rodziny. Skąd im mogło przy jść do 
g łow y, że coś jest nie w  porządku? M y­
śleli poprostu, że zamieniono certyfikaty . 
N ajw ażniejszą rzeczą było ciało, a to  im 
w ydano.

— P roszę  ze mną, panie Kunze—  rzekł 
sierżant. — P an  go pozna. Z panią jeszcze 
pogadam. ,

— N azyw am  się Kunce — popraw ił 
łagodnie doktór, w ychodząc za sierżan­
tem.

W iadom ość rozeszła się piorunem  po 
całym  szpitalu. P rzypuszczam , że rozpu­
ściła ją p ierw sza uprzyw ilejow ana infor­
m acyjnie telefonistka, a podniecone pielę­
gniarki rozniosły  żyw iołow o dalej. Sam a 
p raw da była zła, cóż dopiero gdy w zm oc­
niono ją fantastycznem i dodatkam i! G dy­
by  nie energja kilku rozsądniejszych pie­
lęgniarek, by łoby  doszło do paniki. I tak 
p rzy łapano  jedną z p rak tykantek  p rzy  tyl- 
nem w yjściu z w alizką w  ręku. Panna 
Jones, kiedy jej zakom unikow ano, że bę­
dzie m usiała iść rozpoznać ciało m urzy­
na, zem dlała tak ciężko, że sam a w yglą­
dała jak trup. Później w szystk ie koleżan­
ki z sypialni ubierały  ją w  kostjum i ka­
pelusz. Moja dzienna zastępczyni dostała 
gw ałtow nego ataku histerii, k rzycząc 
w śród  spazm ów , że w idziała ducha m u­
rzyna, w ychodzącego z windy- Z w ażyw ­
szy na jej dom niem aną zażyłość z tam ­
tym  św iatem, było to w ysoce nie na miej­
scu. V/ rezultacie trzeba ją było  zwolnić 
z dyżuru i dać środek uspakajający. Z a­
aplikow ałam  babie potrójny Bromid, któ­
rego sam a w oń może zabić najzdrow sze­
go człow ieka, a uśm ierza najodporniej­
szych pacjentów . Chciała, żebym  zosta ­
w iła  szklaneczkę na stoliku p rzy  jej łóżku, 
ale nie dałam  się nabrać i przed odej­
ściem, w łasnoręcznie w lałam  jej płyn w  
gardło. ,

W e wschodniem  skrzydle uspokoiłam  
dzienne dyżurne i sprow adziłam  zastęp ­
czynię dla „uduchowionej". W idok windy.

G w iazda filmowa Muriel Evans w  jednej z najnow szych kreacyj.

połechtał mnie po nerw ach.
Jakim  sposobem usunięto ze szpitała 

zm arłego m urzyna? Jakim  sposobem  jego 
ciało znalazło się w  podziemiach kościoła 
św . M alachjasza?

Około czw artej dr. Kunce zadzw onił do 
naszej telefonistki z wiadomością, że za­
kład pogrzebow y pochow ał rzeczyw iście 
ni mniej ni więcej tylko P io tra  M elady‘ego. 
C ourt M elady udzielił pozw olenia na z ro ­
bienie autopsji, po której doktór miał w ró ­
cić do szpitala.

Niewątpliwie na rozkaz sierżanta L am ­
ba szpital zaroił się od policjantów, k tó ­
rzy  nie pozw alali nikomu w yjść i obser­
w ow ali podejrzliw ie w szystk ie pielęgniar­
ki. Ta śm ieszna gorliw ość była oczyw i­
ście mocno spóźniona.

Nikt nie odw ażył się pow iedzieć p ra ­
w dy  D.ione, ale ona sam a m usiała się cze­
goś dom yśleć, bo iry tow ała  się i zadrę­
czała w szystk ich  pytaniam i. Jej lampka 
sygnalizacyjna zabłysła z pięćdziesiąt ra ­
zy  i w łaściw ie się paliła, kiedy zjaw ił się 
u niej m ąż z doktorem  Kunce‘m i sierżan­
tem. Pomimo, że sądząc po nocnym  in­
cydencie z duchem ojca, w ydaw ała  się po­
godzona z losem, dostała znowu gw ałto w ­
nego ataku nerw ow ego. Nie będąc w  na­
stroju do uspakajania jej opuściłam  szybko 
pokój- Pow iedziano jej, że P io tr M elady 
um arł na serce, co zresztą w ykazała  au to ­
psja. Co się tyczyło jego zniknięcia, to 
pozostało ono w  dalszym  ciągu ponurą za­
gadką.

W krótce potem  zostałam  w ezw ana do 
gabinetu dra Kunce‘a. Był oczyw iście 
sierżant Lamb, kilku policjantów, sam dr. 
Kunce ,i czerw ony jegomość, jak się do­
wiedziałam , p rokurator, k tó ry  siedział w 
przepoconej przyklejonej do pleców  i ra ­
mion koszuli, naw prost w achlarza elek­
trycznego, monopolizując cały  prąd  św ie­
żego pow ietrza dla siebie i ku rzy ł grube 
cygaro, napew no ku w ielkiej rozpaczy  dra 
K unce‘a, Zato odzyw ał się rzadko, og ra­
niczając się przew ażnie do pom ruków , co- 
praw da nadzw yczaj znaczących i w y ra ­
zistych. Obecna rów nież panna Jones (w  
kapeluszu i letnim kostjum ie z szantungu) 
w yglądała  jak upiór i odpow iadała na' p y ­
tan ia  rozdygotanym  głosem.

Dr. Kunce w skazał mi krzesło.
Panna Jones zeznaw ała, że po p rzy ­

gotow aniu odpow iednich papierów  ona 
i T euber złożyli ciało m urzyna na w ózku, 
z k tó rym  T euber odjechał. W ięcej nie w ie­
działa. P ow tó rzy ła  obszernie, co zeznała 
na śledztw ie i poprosiła z jękiem o szklan­
kę w ody.

— W,iem, że to był m urzyn i nie wiem, 
j^jakim cudem  w ydano  ciało P io tra  Mela-

d y ‘ego za jego papieram i — rzekła z d rże ­
niem biorąc z ręki doktora szklankę 

-;.wody.
— Gdzie jest ten T eu b er?  — zapytał 

s sierżan t Lam b.
— M ożeby pan pozwolił odejść pannie 

Jones — rzekł łagodnie dr. Kunce. — 0 -  
statn ie upalne dni ogromnie ją w yczerpa­
ły, a  w  nocy ma dyżur.

— Może pani odejść — zgodził się sier­
żant. — Tylko niech pani aby nie próbuje 
zw iać.

— Gzy to ta  pielęgniarka, k tó ra  telefo­
now ała do zak ładu  pogrzebow ego? — za­
py ta ł nagle prokurato r, w skazując na mnie 
cygarem .

— Ta — potwierdził uprzejmie sier­
żant.

— Hm! — m ruknął p rokura to r z subtel­
ną intuicją, jednocześnie pochlebną dla 
m nie, a niepochlebną dla sierżanta. M u­
siało tak  być, bo podczas gdy mnie zro-

• biło się bardzo  przyjejnnie, sierżant, może 
w rażliw y , a w  każdym  razie w zburzony  
spow odu ostatnich w ypadków , zaczerw ie- 

. nił się jak pom idor i zapy tał z fur ją jęd­
rnego z policjantów, dlaczego nie o tw orzy ł 
f okien. N aw iasem  m ówiąc, okna -były ot- 
■ w arte .

— G orący  d z ień  — m ruknął łagodząc
, dr. Kunce. I on by ł m izerny tak  jak my 
, w szyscy , lecz jego jedw abny garnitur, 
jchoć pogniecony, nie raził najmniejszą 
ip łam ką, czerw ony kw iatek  w  antonierce 
*byi prawdę św ieży, jedw abiasta, czarna 

bródka idealnie w ym uskana i gładka, a  
czarne  oczy, osłonięte długiem i rzęsam i —1 
jak zaw sze niezgłębione. Na to, że czuł 
się m arnie, w sk azy w ały  tylko bronzow e 
w orki pod oczami, żó łtaw a bladość cery  
i nerw ow e gładzenie hr<? u -‘
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J E D E N  LI TR MLEKA
posiada wartość odżywczą 10 fal
mmassmxmma CHCESZ UTYC JEDZ ©ROCH I FASOLĘ!

— Nim tłusty schudnie, chudego djabli: 
wezmą — głosi ludowe przysłowie. Jest • 
to o tyle słuszne, że zdrowy organizm 
zawsze gromadzi pewną -ilość tłuszczu, 
uko

zapas na „czarną godzinę*1,
Który zużywa w razie głodu, większych 
wysiłków fizycznych itp. i w ten sposób 
oszczędza bardziej wartościowe tkanki- 
Jednakowoż nadmiar tłuszczu — otyłość 
— czyni człowieka ociężałym, a co naj­
ważniejsza — upośledza działalność jego 
narządów wewnętrznych, zw łaszcza na- 
ządów krążenia. Pozatem wygląd czło­

wieka otyłego rre jest wcale estetyczny 
i to jest główną przyczyną panującej obec­
ne mody smukłej sylwetki. Trzeba 
wszakże pamiętać, że istnieje pewne mi­
nimum wagi, poniżej którego człowiek 
schodzić me powinien. Obniżenie wagi po­
niżej tego minimum świadczy o niedoży­
wianiu organizmu: mówimy w tedy o w y­
chudzeniu.

W  tem miejscu nasuwa się pytanie, ile 
właściwie człowiek normalnie w ażyć po­
winien. — Za podstawę obliczenia bierze 
dę wzrost. Ilość centymetrów 

ponad 1 metr 
|a je  %agę normalną w  kilogramach, Np. 
wzrost 1*60 cm., waga ntrm alna 60 kg. 
Aożna również obliczać wagę podług 
-rof. Van Noordena, mnożąc wysokość 

wzrostu, c ' iicaoną w centymetrach, przez 
20 oraz '< 0, przyczem  otrzymujemy wa- 
3ę w gramach. Np. 160><430=tó?.200 gr- — 
1,2  kg.; 160X480=76;800 gr. — 76'$ kg. 
To znaczy, że normalna w aga przy -wzro­
ście 1Ć0 cm waha się w granicach od 67,2 
lo 7ć 8 kg Ten sposób obliczania daje 
ednak u osób małego wzrostu zbyt w y- 
'ohie liczby.

W wypadkach, gdy waga zbyt znacznie 
pada poniżej normy, zachodzi potrzeba 

♦oprawienia stanu odżywienia danego o- 
obnika. Wychudzenie może powstać z 
przyczyn zewnętrznych i wewnętrznych. 
W dzłs: kzych czasach wychudzenie z 
♦rzyczyn zewnętrznych zdarza się cęsto, 
'o jest zupełnie zrozumiałe, ponieważ nie- 
fostatek nie pozwala wielu ludziom na od- 
jowiednre odżywianie. Oprócz tego nie­
które panie głodzą się poprostu rozmyśl- 
-iie dła osiągnięcia modnej figury. Czasem 
rnów ludzie chorzy na żołądek, którzy 
nieli wyznaczoną przez lekarza na czas 
zakiś djetę. przedłużają ją z własnej ini­
cjatywy

ponad istotna potrzebę,
, obawy przed możliwym nawrotem cho- 
joby celują w  te-m zwłaszcza neurastenicy

objawami żołądkowemi. Wogćle mo- 
henty psychiczne odgrywają w  tym w y- 
adku często znaczną rolę. W reszcie w y­

chudzenie może pow itać również i wte- 
y, gdy ilościowo pożywienie jest wysfar- 
zająee. ale jakościowo nieodpowiednie, 

o mianowicie gdy przeważają jarzyny 
. owoce, brak natomiast tłuszczów.

W ychudzenie z przyczyn wewnętrz- 
yoh powstaje w przebiegu rozmaitych 

rhorób np gruźlicy itp. W pływ mają tu 
ąozatem gruczoły wydzielania w ew nętrz­
nego, tak np. nadczynność tarczycy w zm a­
ga przemianę materji i powoduje chudnię­
cie. W tych wszystkich wypadkach in­
terwencja w postaci kuracji tuczącej bywa 
„onieczna. Oczywiście kurację taką powi- 
ien wyznaczać lekarz. W arto jednak 

..ażdemu zaznajomić się nieco z wartością’ 
mszczegółnych pokarmów pod względem 
tuczącym. W podanych niżej w skazów ­
kach będę się kierow ał’ danemi, opraco-wa- 
tem l przez Liceum djetetyczne w  Ino­
wrocławiu.

Bogaty dowóz białka do organizmu 
wywołuje wzmożenie przemiany materji, 
a więc białko, jako środek tuczący nie jest 
wskazane. Specjalnie należy ograniczać 
biało u atr-etyków oraz u chorych na nad­
czynność tarczycy. Bardziej w-skaza-ne są; 
węglodany; coprawda duża -dość v.»ęglb- 
danćm  wzmaga również przemianę m a­
terii, ale nie w  tym stopniu, oo Białko. 
Zostają one łatwo w ykorzystane pr.zez 
organizm, a  nadmiar ich magazynuje się 
jako tłuszcz. Ilość dzienna węglodanów 
powinna

wynosić około 300 gr.
z czego 200 gr. w  postaci pieczywa łatwo 
strawnego (sticharki, keksy, biały chleb).

Dopuszczalne są również wyroby cukier­
nicze- Reszta 100 gr. podaje się w  posta­
ci kaszy, ziemniaków, klusek, cukru itp.

Nadmiar tłuszczu także wzmaga prze­
mianę, ale w stosunkowo najmniejszym 
stopniu. Dlatego też tłuszcze są najbar­
dziej wskazane przy tuczeni, zwłaszcza że 
dają się,doprowadzić w  dużej ilości w ja­
rzynach i zupach, nie zwiększając objęto­
ści pożywienia, co jest ważne u chorych 
z brakiem apetytu. Dzienna ilość tłu­
szczu może dochodzić do 300 gr.. poda­
wanych w postaci tłustego mięsa, ryb, m a­
sła, śmietany i sera. Większa ilość 
tłuszczu

nis wchodzi w rachubę.
Masło daje się w wielu wypadkach z po­
wodzeniem zasfapić tłuszczem roślinnym, 
jak oliwa, olej sezamowy, lub orzechowy. 
A oliwą przeważnie zaprawia się rozma­

ite sałatki. Jeżeli ktoś smaku oliwy nie 
znosi, można go łatwo usunąć, dodając do 
niej soku cytrynowego i rozcierając z żółt­
kiem: taki m ajonez'jest zupełnie smaczny.

Większość jarzyn wchodzi w  rachubę 
jedynie ze względu _ na zawartość w nich 
witamin, oraz dlatego, że można z niemi 
podać dużo masła. Ponadto pobudzają one 
ruchy robaczkowe jelit i skutecznie 

przeciwdziałają obstrukcji.
W artość tuczącą mają jedynie jarzyny 

strączkowe (groch, fasola), ale są one 
ciężko strawne. Owoce w świeżej posta­
ci przy tuczeniu nie odgrywają żadnej 
roli; owoce suszone i orzechy stanowią 
pożądany dodatek, zwłaszcza te ostatnie, 
ze względu na dużą zawartość tłuszczu.

Bardzo wartościowe, jako środek tu ­
czący jest mleko. Atoli w niektórych w y ­
padkach podawanie jego jest utrudnione

spowodu niechęci chorego.
(Sm ak mleka można zmienić przez rozffl*-
j i-te dodatki, a więc zapomocą kawy, her­
baty, rumu, araku; tych ostatnich dodaje 

(się po łyżce na litr mleka- Sery tłuste są 
bardzo wskazane, natomiast w artość od­
żywcza jaj jest stanowczo przeceniana: 
1 litr mleka posiada wartość odżywczą 
10 jaj. Należy je zatem traktow ać jedynie 

f-jako dodatek
do djety tuczącej.

Wkońcu należy zaznaczyć, że w brew  
utartemu mniemaniu duża ilość płynów* 
źle wpływa na tuczenie. Pewną ilość pły­
nów należy zastępować mlekiem. Alko­
hol może być dopuszczony jedynie w po­
staci szklaneczki piwa albo lekkiego wina 
stołowego, w  wypadkach gdy wymaga to 
apetyt. '

Czatf przed gniazdkiem miłości
Straszliwe zaklęcie.
H  Dwa klucze do serca p ięk n e ' m ęża tk i

Paryż, w grudniu.
W francuskiej miejscowości Carcasson­

ne toczył si ęsensacyjny proces o m order­
stwo, w  którym zdrobnia łączy się z mi­
łością i z praktykami czarodziejskiemu 
. Sala sądowa oblężona jest przez tłu­
m y ciekawych, gdyż proces obfituje w  b a r­
dzo interesujące szczegóły tej ryminalnej 
afery. Na ławie oskarżonych zasiadają 
dwie zbrodnicze pary: ładna mężatka pa­
ni ulja Toubiana, żona zamordowanego 

właściciela kantyny wojskowej 
w. Carcassonne, Adolfa Toubiany. jej przy­
stojny kochanek, kapral wojsk kolonial­
nych Mattei, jego przyjaciel kapral Lu­
dwik M-ane i jego'kochanka Źerme na Ger- 
nignon.

Oskarżeni oni są o morderstwo, popeł­
nione na osobie Adolfa Toubiany.

Dnia 5 stycznia znaleziono Adolfa Tou- 
bianę leżącego bez życia pod rmirem kan­
tyny wojskowej, w  której mieszkał • Tou- 
hiana.

Ciało jego przeszyte było 
7-mioma kulami rewolwerowemi,

tw arz pokryta ranami, zamieniona na jed­
ną krw aw ą masę.

Kiedy chciano zawiadomić o morder-,- 
słw.ie jego żonę, Julję Tubiana, i zapukano 
do drzwi jej mieszkania, Julia Toubiana 
oświadczyła, że zazdrosny mąż zamknął 
ją w  mieszkaniu na klucz.

Przeszukano więc zwłoki i znaleziono 
■w kieszeni klucz, którym otworzono drzwi 
i uwolniono zamkniętą Julię-

Julja Tubiana udawała zaskoczoną 
,i szczerze oburzoną tym skrytobójczym 
mordem. W yznaczyła naw et nagrodę za 
ujęcie sprawców. W ynik śledztwa był 
jednak niespodziewany. Okazało się bo­
wiem że m orderstw a na osobie Adołfa

Toubiany z z z z z  z z z  
dokonał kapral Mane —

przy współudziale swojej kochanki, za na­
mową kochanka Julii Toubiany, Maffeie- 
go i za jej wiedzą i wflłą.

Całą zbrodniczą czwórkę aresztowano, 
i osadzono w więzieniu. Obecnie odbył 
się proces. '

Już w  czasie śledztwa w yszły na Jaw ł 
niteresujące szczegóły tej afery. Okazało i 
się, że zamordowany Adolf Toubiana, któ­
ry  był znanym kobieciarzem, pilnował
bardzo zazdrośnie swojej żony podejrze­
wając ją

zupełnie słusznie o romanse.
Zn^cał\się w,ię*c pad,nią w sposób bar- 

; dzx>!brufamy i zamykał ją w  domu. Mimo 
to sprytna Julja zdołała sobie wyszukać 
wśród licznych żołnierzy, uczęszczających 
do kantyny, kochanka w osobie przysłoj- 

■ nego kaprala Mattiei‘ego.
W prawdzie Toubiana zamykał swoją 

żonę na klucz, lecz Mattiei miał drugi klucz 
G gdy mąż przebyjwał w kantynie, kocha­
nek odwiedzał 'potajemnie piękną żonę, 
korzystając przytem z pomocy swego 
przyjaciela Manę, k tóry  czuwał przed 

(drzwiami. Romanfeten ^trw-ał“dłuższy czas 
'•'"i kochankowie'ptMokmwlli pozbyć się nie­

wygodnego męża.
Początkowo piękna Julja postanowiła 

spróbować czarów. 
O trzymawszy oda jakiejś kabalarkl recep­
tę. dała ją do wykonania kochance kapra­
la Mane, Żermenie Gernignon. Żermena 
udała się więc pewnego dnia na pobliski 
cmentarz i na grobie jednego z żołnierzy 
rozsypała kawałeczki pociętego serca ba­
raniego i wypowiedziała • następującą for­
mułę:

— Niechaj serce Adolfa Toubiany,1 syna

Pluskwy w łóżku cara
Tajemnica gniazd jaskółczych

Pluskw y dały się we znaki także ca­
rowi Rosji Mikołajowi II w 1900 p  Oto 
w  tym czasie znaleziono w łóżku cara 
w  Carskiem Siole

dwie pluskwy.
Można sobie w yobrazić jaka aw antura 
powstała w pałacu. Oczyszczono w szyst­
kie rzeczy i meble, lecz wkrótce „potem 

;. znowu-.znaleziono pluskwy i w łóżku j ca-,
. rowek G iły już  zawiodły wszystkie środ-
i ki, komendant pałacu w  Carskiem Siole 

hrabia Benkendorf zwrócił . sfę o pomoc ( 
do prof. Mokrzeckiego, który w  o w y m , 
czasie przebywał na Krymie, walcząc ze 
szkodnikami. Uczony polski, nie nam y­
ślając się wiele, w  odpowiedzi nadał na­
stępującą depeszę: „Zniszczyć gniazda ja­
skółek nad oknami pałacu. Pluskiew nie' 
będzie11. Przepuszczenie prof. r Mokrzec-,; 
kiego

okazało się słuszne.
W gniazdach jaskółczych w ykryto  ogni­
ska pluskiew. Prof. Mokrzecki, zapyty­
wany później, jak mógł zaryzykow ać do­
radzenie tego rodzaju,walki z pluskwami,: 

-.wyjaśnił: „W iedziałem ,'że w Petersbur­
gu mają do dyspozycji szereg naukowych 
inąjy.tucyj, oraz wielu doświadczonych u- 

■ czonych, których raęjy^ prawdopodobnie 
zasięgano. Skoro zwrócono się do mnie, 

-widocznie wyczerpano już-wszystkie środ- 
lłijwaUćiiZiPlusfcwami. Uczeni musieli więc 
coś przeoczyć. B yła to pora odlotu ja­
skółek. Wiedziałem, żfc w pałacu1, car-, 
skpsfelskim b^ły gniazda. jaskółek i są­
dziłem, że,jaskółki już odleciały i żc plu­
skw y pozbawione żywfeifili zaatakowały 
pałac cara. Odpowiedni'rmnlepcszę jnż nic 
otPzymałcm‘‘.

Tihy (Toubiana był Algierczykiem) słanie 
się zimne jak to ciało, które spoczywa 
pod tym kamieniem.

W czasie śledztwa znaleziono w  grn- 
• Wtc owego żołnierza paczkę z mięsem ka- 
raniem i jakąś karteczkę, zapisaną pismem 

f- hebr-ajskiem- Okazało się, że pismo to, 
zawierające jakąś formułkę hebrajską, o- 
trzym ał Mane od jakiegoś rabina w  Ma- 
rokku i dał ją swojej kochance, ażeby za­
klęcie było skuteczniejsze,

Ale zaklęcie .nie odniosło żadnego skut­
ku i kochankowie postanowili zamordować 
Toubianę.

Namówili w tym ceki kaprala Mane i je­
go kochankę, ofiarowując im rewolwery 
i przyrzekając wynagrodzenie w kwocie 
50.000 franków. P rzez pewien czas Mane 
i jego kochanka przygotowywali się do 

. zbrodni, a Żermena uczyła się naw et w 
swoim pokoju

strzelać z rewolweru.
Dnia 5 stycznia Mane zastrzelił Toubianę, 
zdążającego do kantyny. Julja w ypłacała 
przez jakiś czas pieniądze zbrodniarzom, 
dopóki ich wszystkich nie aresztowano,

Julja broniła się na procesie zawzięcie 
twierdząc, że jest niewinna ,i zaprzecza­
jąc kategorycznie jakoby była kochanką 
Mattei‘ego- Podobnie bronił się Mattei.

' Natomiast kapral Mane i jego kochanka 
przyznali się do winy, obciążając silnie 
Julję Toubianę i jej kochanka, którzy na­
mówili ich do popełnienia zbrodni.

Mane opisał nawet szczegóło'Wo prze­
bieg-zbrodni i podał jako mbtyw chęć po­
zbycia się męża przez Julję, która była 
kochanką Matteiego. Podobnie wszyscy 
świadkowie obciążają silnie Julję Toubla- 
nę, określając ją jako kobietę lekkomyśl­
ną, która zawsze miała licznych kochan­
ków.

Sensacyjny ten proces budził zaintere- 
1 sowanie w całej Francji.

Sąd skazał mordercę Toubiany, kaprala 
Mane na 10 lat więzienia, a jego kochan­
kę, Żermenę Gernignon, panią Julję Tou­
bianę .i jej kochanka kaprala Mattei na pięć 
lat więzienia.

 0------

Podsłuchane
SZTUKA KULINARNA.

Żona: — Zawsze wychodzisz sam. 
Twoi koledzy pomyślą, że jestem tylko 
twoją- kucharką.

Mąż: — Zaproś ich na obiad, to napew- 
T-no tak nie pomyślą.

LOGIKA.
— Jafctó? 'W ięc porzuciłaś pani swego 

męża’?
— Naturalnie, bo po pierwsze nic nie 

umiał, a po drugie był do wszystkiego 
zdolny.
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ŚMIEJMY SIE!
S p o tk a n ie  n a  p rze d m ie śc iu

Próba uczciwości
Stałem na przystanku tran  w ajowym  

i  czekałem na nocny tramwaj-
 Daj pan papierosa — zacz, pila mnie

jakaś ćma nocna w  gęstej woalce na tw a - 
a rzy.

Poczęstowałem ją papierosem.
— Czego sobie panna tak tw a rz  zasia­

nia — spytałem. —  Czy taka brzydka.
— H i! Za papierosa chcia łby pan 

wszystko w iedzieć! Daj pan 5 złotych, to 
się pan dowie.

—  Dziękuję.
— A zresztą, powiem panu po znajo­

mości. T w arz  mam ładną- A te woalkę 
przez skromność noszę.

— Przez skromność-
— Tak, żeby na gołych facetów nie pa­

trzeć. Bo teraz każden jest taki go ły, aż 
oczy bolą... Mówię panu, źe w stydu w ca ­
le nie mają.-. Zaprosił mnie jeden wczo­
raj na kolację. Zjedliśmy, a on powiada.

p {ać! Bo ja fo rsy nie mam.
— Nie masz? To pocoś prosił?
 Poco13 Poto, że trz y  dni nic w  gę­

bie nia miałem. Płać -  powiada, —  bo 
nas przym kną i nieprzyjemność będziem
m ieli. .

Takie sie teraz draństwo m iędzy męż­
czyznami p o ro b iło . .  • Rzeczywiście, cza­
sy ciężkie... Ale, powiadam, fo rsy  nie ma­
ją, niechby się choć dla kobiet grzeczniejsi 
zrobili..- Odzie tam!... Brutalne są chole­
r y  do kobiet, iak za najlepszych czasów! 
W szystkie  mężczyźni djabła w arc i. Jed­
na granda!

 A czy nigdy — spytałem — nie spot­
kała pani szlachetnego mężczyzny?

—  Owszem. Raz mnie się zdarzyło.
—  Jak to by ło?
— Ładny b y ł taki, szykow ny, jak jaki 

książę, w ąs ik i naturalnie angielskie i po­
w iada do mnie. . . . . . .

—  C hcę c ię  podn ieść.
— K iedy ja — mówię — stoję, a nie le­

żę. To  co mnie pan masz podnosić?
' ' — Chcę cię podnieść —  powiada, —  < 
bo jesteś kobieta upadła... Ozenie się z
tobą-

— pan ze mną?
— Tak. Żeby cię podnieść.
W zią ł mnie do siebie, kolacje elegancką 

postawi! i powiada:
  Muszę w y jść  na godzinkę. A ty  za­

czekaj- ,, ■
Jak ty lko  wyszedł, patrzę, 100 złotych

NAJLEPSZY
Z a lic z k a

Gdzie jest panna na w ydaniu  i  tato 
z gotówką, tam słale Przychodzi swat,
pan Szpilka. , . , _

DIateg0 też często odwiedza pana B y -  
bowera.

— Panie B ykow er —  mówi, —  mam 
dla pańskiej córk i świetną partję ! M ło ­
dy Kacman, chłopak, iak malowanie.

Pan B ykow er k rzyw i się.
— Ja nie chcę malowanie, ja chcę „za­

rabianie".
Pan Szpilka się nie peszy.
— Zarabianie? mam! D októr

I rupman.
— Trupwan? Podobno bardzo słaby 

doktór,
, Co pan m ów i? — obrusza się Szpil- 
1,;a' "  On się zna- Jeszoze Sak się zna. 
Ja.k ty lko spojrzy na pacjenta, to odrazu 
" iC| He można z niego zedrzeć.

7" A ja słyszałem, —  upiera się pan 
AQ\ver, — że on jest bardzo slaby, ja k  

L0 ’t ’ego przychodzi drugi pacjent, to on 
I  ;:;z siS poci i już mu gorąco.

~~ dlaczego?! .
~~~ Bo iak p ierw szy pacjent przyjdzie  

W ^ czniu, to drugi dopiero w  lipcu. 
Szt)ilka wzdycha ciężko.

jest dla pana za słaba partja, dam 
!■ panm Mocniejszą- Mam atletę, takiego od 

v a  *rancuskich.
pan — oburza się B ykow er — 

tez za^ód! W}aść się co w ieczór na dy-
>vanie- ha łopatk i!

na b iurku leży. Odrazu zrozumiałam, że 
chce mnie facet w ypróbować. Czy uczci­
wa jestem. I specjalnie zostawił.

M yślę sobie: wziąć, czy nie wziąć? Nie 
wezmę to się ożeni. Wezmę, to nie.

Kobieta naturalnie chęe w yjść zamąż. 
Ale mnie się z tern podnoszeniem nie po­
dobało. Chce się facet żenić, żeby mnie 
podnosić... Myślą sobie: pewno mu dok­
tó r kazał dźwigać, żeby schudł. A on w  
mordę mnie będzie b ił i jak sie wywalę, 
będzie mnie podnosił. To już 100 złotych 
od takiego małżeństwa lepsze.

I wzięła pani?! — spytałem niecier­
p liw ie.

—  N ie ! Nie wzięłam-
Odetchnąłem z ulgą. Jednak w  tej ko ­

biecie jest iskra uczciwości.
—  Dlaczego pani nie w zięła?
— Już, już rękę po te 100 złotych w y ­

ciągnęłam i sie, psiakrew, w  tym  mo­
mencie obudziłam... Śniło mnie sie to 
wszystko.

Listy miłosne Józi
i —  SPŁATA NA RATY

Pan Józef b y ł komisjonerem. Nie m iał 
w ielkiego majątku, za to b y ł właścicielem 
trzech zgrabnych córeczek panny Józi, 
Zosi i Kasi. W szystkie  trz y  córeczki b y ły  
b londyneczkam i; kształtne i zdrowe i m ia­
ły  dość konkurentów, żaden z nich jed­
nakowoż nie odpowiedział w  zupełności 
śm iałym  żądaniom szanownego pana ko- 
misjonera. Powszechnie o tern wiedziano, 
ba! Opowiadano sobie nawet półgłosem, 
że pan Józef nie p rzygotow ał jeszcze po­
sagu, dlatego też konkurenci zadawalali się 

zwykłym  flirtem, 
k tó ry  do wszystkiego zdoła doprowadzić, 
ty lko  nie... do ślubu.

A to li zgrabne córeczki pana komisjone- 
ra nie zdaw ały się zbytnio m artw ić  bra­
kiem posagu. Szczególnie najstarsza Józia 
pocieszała się w  objęciach bardzo sym pa­
tycznego i uprzejmego chłopca. W iluś, 
tak zw a ł się jej sm ukły w ie lb ic ie l, spoty­
ka ł się z nią nieraz w  zacisznym parku, 
gdzie zakochani spacerowali zasłonięci 
przed natrętnym  wzrokiem  niepotrzeb-

Sto złotych za cukierek
Droga przyjemność mamusi

Oszczędność jest główną zaletą każdej 
gospodyni i matki, to też, gdy do p. Ja­
dw ig i Galenciak podszedł jej 5-Ietni sy­
nek i poprosił:

— Mamusiu, daj pięć glosy na cukier­
ka . •.

Pani Jadwiga odpowiedziała.
— Nie można, synuś, w yrzucać pienię­

dzy na cukierki. Trzeba oszczędzać.
Chłopczyk ze smutną miną wyszedł na 

podwórze i, w idząc że jeden z jego ró ­
w ieśn ików , syn sąsiadki P- M arji W ale-
w icz trz y  ma cukierki, złapał gro za rę-
kę i chciał koniecznie odgryźć połowy.

— Puscaj! —  wrzeszczał napastowany. 
— Kup.se sam!

—  Nie mogę, tseba oszczędzać — w y ­
jaśnił napastnik i po kró tk ie j walce od­
g ryz ł trz y  czwarte cukierka-

W łaścicie l cukie rka  rozpłakał się, na 
pomoc w ybieg ła  mu matka, zbiła małego 
napastnika, k tó ry  się również rozpłakał 
i  pobiegł na skargę do matki.

Pani Galeniąkowa, usłyszawszy o co 
chodzi, poczerwieniała ze złości:

k a n d y d a t
na posag

  Może pan chcesz m łodego Gompel-
kę -  proponuje niezmordowany swat.

—  Co on robi
— Macha pałką.
—  Poco?
—  On macha Pałką w  orkiestrze, żeby 

go Się bali. M ów ię panu, jak on machnie 
pałką, to dwudziestu m uzykantów ze stra­
chu zaczyna grać.

— Aha, kapelm istrz. To też Ilie <ba nio- 
jej córki. Ona nie lubi muzyki- Ona juz 
jeden gramofon zepsuła. . . „

— To kogo pan chcesz? — tracl cie '  
pliwość pan Szpilka.

— Możę pan masz jakiegoś zdolnego 
kupca?

-— M am!
— Zdolpy?
— P ytan ie? ! Jeszcze jaki zdolny!
— Porządny?
— Jeszcze jak porządny.
— $o to przyprow adź go pan.
Pan Szpilka drapie się w  głowę-
 Dobrze. Ale pan będziesz musiał dać,

na konto posagu 2000 złotych-
— Poco
—  Bo inaczej on nie przyjdzie.
—  Jak taki ważny, to nie trzeba.
— On nie jest ważny, 

tylko nie może.
— Dlaczego-?
— Bo żeby ; mógł przyjść do pańskiej 

córki, to za nieg° trzeba złożyć 2 tysiące 
kaucji w  siądzi.

C o?! Ta cholera moje dziecko bę- 
dzje b ić? Nie daruję! Żebym sto złotych 
m iała zapłacić, mordę tej jędzy zbije!

Synek oburzonej n iew iasty słysząc, jak 
wysoko mątka ceni sobie jego krzyw dę, 
przestał płakać.

— Mamusiu! Sto złotych ma k o d o ­
wać? To lepiej daj 5 glosy na cukierka.

— Nie r  :ś, nie- Teraz dopiero mu­
simy oszc ać, Bo mamusia tej małpie
w łosy  po>v wa i na adwokata pieniądze
będą pożreć' c i r«-> sprawę...

I panit G.,o,cJ- v z komina patel­
nię, żeby się ko . nie p rzypa liły , po­
biegła szukać zemsty za k rzyw dę  dziecka.

W róc iła  po kwadransie z podrapaną
tw arzą  i  z pękiem w łosów  przeciw niczki 
w  garści.

— W idzisz, synuś? — pokazała synow i 
zdobycz. — Mamusia tej w ydrze  porząd­
nie dała! Będzie to kosztowało, będzie, bo 
ty lko  jej św iadkowie b y li i mamusia wi są­
dzie dostanie, ale dla synka mamusia nie 
pożałuje.

P rzew idyw ania  pani G. sję spraw dzi-; 
}y. W  sądzie skazano ją ty lko , na 50 zł. ‘ 
g rzyw ny, ale w  raz z kosztam i suma za­
okrągliła  się do setki.

— Kosztowało, to  kosztow ało  —  m ów i­
ła wychodząc z sądu, — ale jak się ma 
jedno dziecko, to się dla niego w szystko
odda. , „

— A jabym  wola ł cukielka za pięc glo­
sy — m ruknął malec ciągnąc matkę za 
spódnicę.

nych ciekawskich, aż do późnej nocy.
Jakiż koniec podobnego flirtu?  Małżeń­

stwa? Tak, ale z innym !
Znalazł się wreszcie iegoniość. k tó ry  

spodobał się Józi i szanownemu tatusiowi- 
Że zaś Józia była za hardzo emancypo- 
wana, by nie w iedzieć że spacerowanie 
p rzy  bladem świetle księżyca nigdy do 
celu nie doprowadza, dlatego też z lekkiem 
sercem porzuciła kochanego W jlusia i pa­
dła w' objęcia

przyszłemu małżonkowi.
Krótko przed ślubem odwiedziła go Jó­

zia po raz ostatni, by we wspomnieniach 
minionego szczęścia szukać ukojenia i o, 
słody.

W iluś spodziewał się, że Józia zagląd­
nie jeszcze do niego, no, choćby dlatego 
ty lko , żeby sobie przypomnieć minione 
chwile. P op łynę ły  łzy. zaklęcia i poże­
gnanie wreszcie.

Józi zdawało się. że zap nin aia ęze- 
goś, miała takie uczucie, jakoby ęoś w  tam 
mieszkaniu zostawiła.

Daremnie zastanawiała się nad tern, a 
dzień ślubu b y ł już bliski.

Dopiero w  sam dzień śbbu przypom ­
niała sobie nagle, że W "- * jej k o c '  a r " ,  
nie zw róc ił je

istów  miłos - oh.
Nie mogło jej to przecie sfcomrromłtewnc 
bo przecież W iluś nie zrobi z tego użytku.

Po ślubie i  uczcie weselnei w y b ^ a b  
w raz  z mężem w  podróż poślubną i miała 
'ty lko ty le  czasu, że w  całą aferę w taiem - 
n iczyła swą młodszą siosrzyczkę, tZosię 
L icząc na jej dyskrecję, wyjechała z lek­
kiem sercem.

Skoro po powrocie spostrzegła W ilusia. 
serce zabiło jej z trw og i o lis ty . B y łą  
pewna zresztą, że oddał, wpada w ięc jak 
bomba do s iostry  i  nie w ita jąc się pra­
w ie, pyta :

—  Cóż lis ty?  Masz je?
— Mam jeden dopiero — powiada Zo­

sia, oddając jej liścik, po resztę muszę się 
zgłaszać. Za każde odw iedziny dostaję 
jeden!

— Biedne dziecko — jakżeż mi cię żąl 
—  odpowiada Józia — musisz po każdy 
chodzić.

Józia przycisnęła ją gw ałtow nie do roz­
żalonej piersi, Zosia jednak nie czuła żad­
nego niezadowolenia, owszem, rozpromie­

n io n a  jej tw arzyczka m ów iła  całkiem co 
innego

Po jakimś czasie Józia spotyka Wilusia.
— Bój się Boga! Jak mogłeś się tąk 

bardzo targować — pyta dawnego ko­
chanka z pewnem drżeniem w  głosie.

— Co? Ja targow ać? Przeciwnie — 
ja chciałem wszystko odrazu załatw ić, Sie 
ona w oła ła  na raty.

 0 -

NIEDOCENIONA TKLIWC
■ 1  ZAZDROSNY NARZECZONY

Adam Benda siedział w  tram waju u to ­
w arzys tw ie  swojej narzeczonej, p. Anieli 
Lusiewicz- Miejsce nawprost nich zajmo­
w ał młodzieniec bez kapelusza o n iezw y­

k le  bujnej, kręcącej się czuprynie.
P. Anieia nie spuszczała wzroku z buj­

nej czupryny i od czasu do czasu pierś jej 
unosiło tęskne westchnienie.

W łaścicie l czupryny, w idząc zaintere­
sowanie sąsiadki, uśmiechał się z zado­
woleniem  i z dumą g ładził bujne kędzio­
ry . Natamiast zachowanie narzeczonej 
denerwowało mocno p. Bendę, k tó ry  nie 
mógł zrozumieć o co jej chodzi.

Przecież i on nie należał do ły s y c h  
i owłosienie na g łow ie  m iał jeszcze dosyć 
obfito. Czego w ięc ona tak wzdycha?

A p- Aniela nie przestawała w zdy­
chać.

— Aulelciu! s trac ił wreszcie c ierp li­
wość pan B. — Czego ty  tak w zdy ­
chasz?"

W łaścicie l czupryny udał, że nie sły­
szy tego pytania, uśmiechnął się pogar­
dliw ie i zw róc ił g łowę w  stronę okna.

; , — -Otęzo od tych :włósj).* pic inogę

Anielcia.
— zgrzytnął

derwać — przyznała się p.
—  Tak ci Się podobają? 

zębami p. Benda.
— Nie to-,. T y lko  mnie ten pan pu, 

dla mojego przypomina, który dwa lata te­
mu zdechł. Takie by ło  psisko poczciwe...

T w arz  właściciela czupryny zalała sic 
szkarłatem, uśmiech znikł. W łożył kape­
lusz, podniósł się z miejsca i rzuciwszy 
krótko; „Idjotka!“ ruszył do wyjścia.

Pękający ze śmiechu pan B., na dźwięk 
tego słowa przestał się śmiać-

—  Coś pan powiedział? — krzyknął, 
zrywając się z miejsca.

— Co mi sie podobało. Ta pani mnie 
obraziła.

— Czem? Że pan jej drogie stworzę, 
nie przypomniał? Odszczekaj pan tę 
„idjotkę1. — Pan też jest idjota.

Rozległ się trzask. To ręka p. Bendy 
spadła na twarz właściciela czupryny, 
jak się później okazało P- Adolfa M ałkow ­
skiego

Cpilog tego zajścia rozegrał się w  Są­
dzie, gdzie p. B. został skazany na 50 sł, 
grzywny.
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Trzy formy dziennikarstwa
O g rom ny  rozw ó j rad jofonji w y w o ła ł  

o sta tn io  w  p ras ie  o b aw y , że  dzienn ik  r a ­
d iow y i film ow y odb ie rze  p ism om  m o n o ­
pol in fo rm acy jny . D la om ów ienia tej s p ra ­
w y  o d b y ła  się  w  B rukse li c iek aw a k o n ­
ferencja m ięd zy n a ro d o w a , k tó re j z a d a ­
niem b y ło  usun ięcie  n iepożądanej ry w a li­
zacji m iędzy  inform acją p raso w ą , a rad io ­
w ą i uzgodnienie ś rodków  obu ty ch  d róg  
in fo rm acy jnych , ku na jw iększem u  za d o w o ­
leniu m tbłiczności czy ta jące j i s łu c h a ­
jącej.

O rezu lta tach  tej p ie rw szej konferencji 
na tak no w y  tem at podajem y  poniżej s p ra ­
w ozdan ie p. T heo  F le ischm ana, d y re k to ra  
działu re p o r ta ż y  fran cu sk ich  w  B elgijskim  
In sty tu c ie  R adiow ym .

P unk tem  w yjścia konferencji b y ł sze ­
reg  ciekaw 'ych sp raw o zd a ń  i re fe ra tó w  
cz łonków  zjazdu. P o d zie lo n o  ten  m a teria ł 
na trz y  sekcje : za w o d o w ą , praw nicza, 
i techn iczna , p rzy czem  w p racach  każdej 
sekcji w rię li udzia ł p rze d staw ic ie le  ró ż ­
nych opśnij i interesów^. P o d k re ś lić  należy , 
że po ra z  p ie rw sz y  spo tka li się p rz y  sto le  
o b ra d  dz ienn ikarze  i c z ło n k o w ie  agency j 
p ra so w y ch  z  rep o rte ram i rad ja  1 kina.

S p ra w a  w sp ó łz aw o d n ic tw a  dzienn ików  
rad jo w y c h  z p ra są  je s t is to tn ie  palącą  
i s ta ła  się tem atem  ż y w y c h  dyskusy j. 
P rz e p ro w a d z o n o  je  jednak  w  a tm osferze  
spokoju i k u rtu az ji i  zak o ń czo n o  ow ocnie , 
dzięki w za jem n em u  ta k to w i u cz es tn ik ó w  
i pe łnem u  zrozumienM - w ażnośc i o b rad .

Je d n ą  z najw ażnsreiszych jest uchw ała , 
o rzek a jąca , że n iecw  ż-adnej konkurencji, 
ani sp rzeczn o śc i fe t: esów  m iędzy  infor­
m acją  ra d jo ”  ą , a  p: ą- Są to  dw ie fe r ­
m y d z ien rb i-■: sbw a. k tó re  dopełn iają  się 
doskonale ł : o w ir  .ściśle w sp ó łp rac o ­
w ać , dopom agając  b ie  w za jem n ie  do 
spełn ien ia sw y ch  z: : jak n ajlep szeg o  in ­
fo rm ow an ia  ogó ł* .

N astęp n a  uchw  d ąż y  do jak naj­
w iększego  roz\»c^a ae n n ik a rs tw a  rad io ­
w ego, za leca jąc  w szy s tk im  radjoionjom  
i_ o rganizacjom  dzienn ikarsk im  k sz ta łcen ie  
fachow ych  specja listów  dla in form acji r a ­
d iow ej. F a c h o w c y  ci pow inn i być , w m yśl 
rezolucji, an gażow an i w każdym  kraju  
z k a d r  za w o d o w y c h  dzienn ikarzy .

D ając  w szy stk ie  pożądane g w aran c je , 
d z ien n ik a rs tw o  rad jow e mus,i op rzeć  się 
na tych  sam y ch  za sa d ach  m o ra ln y ch  i 
p raw n y ch , k tó re  tw o rzą  p o d s ta w o w a  
d z ia ła ln o ść  p ra sy . S zerz en ie  w iadom ości 
d ro g ą  radjoiw ą w inno  by ć  ob iek ty w n e, 
b ezstro n n e  i w y cz e rp u jąc e . P rz y  sto so ­
w an iu  ty ch  zasad  uw zg lędn ić  n a leż y  w a ­
runk i techn iczne rad jo fon ji: o g ran iczen ie  
liczby  o śro d k ó w  rad io fo n iczn y ch  w  p rz e ­
ciw ieństw ie  do dzienników , k tó ry c h  ilość 
jest n ieog ran iczona , o raz  kon ieczność po ­
d aw an ia  in fo rm acy j k ró tk ich . W y ją te k  
stanow ić  m ogą ty lk o  rep o rtaż e  rad jow e , 
k tó ry ch  czas  trw a n ia  o d p o w iad ać  m a ich 
znaczeniu  spo łecznem u.

S ekcja  techn iczna  w y s tą p iła  je szcze z 
b a rd z o  ciekaw em  w ezw an iem  do ogółu 
rad io s łu ch a cz y : ab y  zechcieli, w  .interesie 
w łasn y m , zd ać  sobie dok ładn ie sp ra w ę  z 
is to tnych , o lb rzym ich  już dziś m ożliw ości 
rad ja  i nie w y m ag a li zaw jele , poszuku jąc  
z b y t dalek ich  s ta cy j, z k tó ry c h  nie m ogą 
o trz y m a ć  p raw dziw  ie do b reg o  odbioru .

W  chw ili obecnej znajdują się w  fazie 
rea lizacji now e zd o b y cze  w  za k res ie  te le- 
w izji, te lefo tografji i te lek inem atografii. 
W obec tego, że w p ro w a d ze n ie  tych  w y n a ­
la zk ó w  w y w rz e  p o w ażn y  w p ły w  na 
w szy s tk ie  dz iedz iny  in fo rm acy j, sekcja 
techn iczna konferencji za leciła  p rasie , a b y  
zechcia ła  się p rz y g o to w a ć  bez zw ło k i do 
tych  n o w y ch  m ożliw ości, k tó re  ro zw ó j łe -  
le-kom unikac ji jej p rzy n ie sie .

S ek c ja  p ra w n ic za  p o w zię ła  sz e reg  u- 
c łw a ł ,  do ty czący ch  p ra w  au to rsk ich  w  r a ­
djofonji i k inem atografii. P o d k reślić  n a le ­
ż y  rezo lucję  w  sp raw ie  kon ieczności o p ra ­
co w a n ia  u s ta w y . u p raw n ia jące j rz ą d y  
p ań s tw  do p ro s to w a n ia  fa łsz y w y ch  w ia ­
dom ości. m ogących  n a ru sz y ć  d o b re  s to ­
sunki m ięd zy n a ro d o w e .

W  sp ra w ie  re p o rta ż y  film ow ych  konfe- 
•encja u znała , że ' 'd o b y  pożądane , ab y  
lubJiczność m iała b ezp o śred n i i d o k ład n y  
b ra z  k aż d eg o  w aż n eg o  w y p ad k u  dnia.

Z d rug ie j s tro n y  n a leży  zab ron ić  jaknaj-

energ iczn ie j, za ró w n o  w  o b razach  jak  i w  
tekście , w sze lk ich  tr ic k ó w  fa łszu jący ch  
tre ść  rep o rtażu .

T ak i je s t w  ogólnych  za ry sac h  plon tej 
p ie rw sze j konferencji na te m at n o w y ch  
dróg  inform acji p rasow ej. M inęły  już b o ­

w iem  c z a s y  trak tow  an ia  rad ja  i filmu jako 
b łah y ch  ro z ry w e k , nie m a jąc y ch  żad n eg o  
zw iązku  z d z ien n ik a rs tw em . D ziś trzeba  
liczy ć  się z  niem i, jako  z dw iem a now e- 
mi p ostaciam i p ra sy , tak , jak  trz e b a  b ę ­
dzie. w  n iedalek ie j m oże  p rzy sz ło śc i,

w z ią ć  pod u w ag ę  d alsze  n o w e  fo rm y, zro­
dzone z postępów  techniki. Z w ró cen ie  u- 
w ag i na tę  sp ra w ę  jest w ie lką  zasłu g ą  
M ię d zy n a ro d o w e g o  Z w iązku  D zienn ika­
rzy . k tó ry  zo rg an izo w ał ko n feren c ję  b ru k ­
selską.

J,PO XGHEDZIE fil

W igilja. L udzie w  m ieście i na w si koń ­
czą  o s ta tn ie  p rzy g o to w a n ia . Za chw ilę za- 
siędą p rz y  n ak ry ty m  stole, będą się łam ać 
op ła tk iem . W zru szen i u śc isną  sob ie ręce , 
sk ła d a jąc  n a jszczersze  życzen ia . C zasy  
ciężkie, n iew iele d o b reg o  sp o d z iew ać  się 
m ożna od  p rzysz łośc i- Ale na tym  polega 
ca ły  o p ty m is ty c z n y  u rok  życzeń , iż sic je 
sk ła d a  w ie rz ą c  że w y czaru ją  z idących  ku 
nam  dni to  czego  od życ ia  p ragn iem y. 
N ajw ażn ie jsze  jest to, że się w s z y s c y  z e ­

b ra li razem , że w  tym  dniu u ro cz y s ty m  
m ogą m ięd zy  sobą dzielić  do b re  słow o , 
p ła w ić  się w  a tm o sfe rze  rodzinnego  do ­
mu, na k tó ry m , jak na opoce w sp ie ra  się 
k a ż d y  w  ro zg w arze  i „ ro z p ęd z ie11 ż y c io ­
w y m . W  dniu ty m  bardz ie j, m ocniej, ż y ­
w iej o d cz u w am y  czem  dla n as  je s t ten 
„ ro d z in n y  dom “ g dzie  się czu jem y  b ez ­
p ieczn i i osłon ięci śc ianam i jego, p rze d  
z ło w ro g iem i w ichram i. W iem y , że tu ta j 
n ikt nas nie zd radzi, n ik t nie zaw iedzie ,

RADJO
Program tygodniowy

Niedziela, 23 grudnia.
9.00 — 9.50 Audycja poranna 10.00 Nabo­

żeństw o ze  L wow a; po nabożeństwie m uzyka  
z p ły t 11.57 Sygnał czasu, hejnał oraz w ia­
dom ości m eteorologiczne 12.05 „Co słychać  
na Śląsku" 12.15 — 14.00 Poranek m u zyczny  
z  Filharmonii W arszaw sk iej; w przerw ie od ­
c z y t  „W poleskich zaściankach" 14.00 W y ­
ją tk i z operetek (p ły ty )  15.00 Pogadanka
rolnicza 15.15 G itary hawajskie (p ły ty )  15.25 
Skrzynka pocztow a 15.35 M uzyka ludowa 
(p ły ty )  15.45 O oddłużeniu wsi 16.00 Frag­
ment z pow ieści 16.20 Recital sk rzypcow y
16.45 Choinka dla biednych dzieci 17.00 P ie­
śni ludu kaszubskiego 17.30 Drobne u tw ory  
kom pozytorów  polskich (p ły ty )  17.50 „Zycie 
zaczyna  sic po czterdziestce"  18.00 Teatr 
W yobraźn i 18.45 O dczyt 19.00 U tw ory po­
pularne 19.50 Felieton aktualny 20.00 Kon­
cert sym foniczny 20.55 J a k  pracujem y w
Polsce" 21.00 „Na w esołej lw ow skiej fali"
21.30 W iadom ości sportow e 21.45 „Bery 
i bojki Śląskie" 22.00 Koncert reklamowy
22.15 Obrazek słuchowiskowy 22.30 — 23.30 
M uzyka ta n e m ’"

i ' omcuziulek, 24 grudma,
6.45 — 8.00 A udyc\a poranna 11,57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologicz­
ne 12.10 Koncert południowy 13.05 M uzyka  
popularna (p ły ty )  16.10 Audycja wigilijna  
p. t. „W  szopce ubogiego" 16.40 „W noc w i­
gilijną" 16.50 Koncert św ią teczn y 17.05 „Bo­
że Narodzenie — św iętem  chorych" 17.20 Mu­
zyk a  organowa 17.50 „Na krakowskim  ryn ­
ku — las" 18 10 Oratorium Bożego N arodze­
nia C. Saint-Saensa 19.10 Żołnierska audycja  
wigilijna 19.35 — 19.50 Gawęda wigilijna dla 
sam otnych 19.50 Kolendy 20.15 P rzem ów ie­
nie wigilijna P rym asa Polski 20.25 Kolendy
20.40 „P rzed Jauickow ym  szałasem " 21.15 
„Pierw sza wigilia iv okopach" 21.30 „Kolęd­
nicy śląscy"  — słuchowisko regionalne 22.10 
— 24.00 Koncert m uzyki pow ażnej z  p ły t i w 
przerw ie o 22.30 A udycja dla Polaków za ­
granicą 24.00 Pasterka z klasztoru O. Fran­
ciszkanów  u- Pancwnikach-Ligocie.

W torek, 25 grudnia.
9.00 — 10.00 A udycja poranna 10.00 Ko­

lendy z p ły t 10.30 Nabożeństwo z katedry  
św. Jana w W arszaw ie 11.57 Sygnał czasu
i hejnał 12.03 M uzyka lekka (p ły ty )  13,00 
Felieton 13.15 Koncert popularny 14,00 Kon­
cert salonowy 15.00 Słuchowisko w iejskie
15.30 M uzyka dla wsi z  p ły t 1600 w/s 
inaczej obrazek obycza jow y 16 20 Boże 
Narodzenie w muzyce" ,6.45 „Sprawa "hono­
rowa  -  humoreska ,7.00 M uzyka do tańca
17.50 „G wiazda na choince" __ opowiadanie

t aJ ZT Cl V ?  ”KsiąŹ< m“si W  bawić" 
d ' Ł  rZ ^ lerndy I8J5 Słuchowisko dla 
f, , ! ;  i  <’w/-v w w yk. chóru 19.50 Fc-
v  r -1 n~ °  potpourri wiedeńskie
J l .  "Hlstoria kolendy polskiej" 21.00 „Po­
koi luzwm  dobrej woli" 22.00 — 23.30 Mu­
zyk a  taneczna.

Środa, 26 grudnia.
9.00 -  10.00 A udycja poranna 10.00 Mu­

zyk a  (p ły ty )  10.30 N abożeństwo z Piekar 
11.57 Sygnał czasu, hejnał oraz w iadom ości

m eteorologiczne 12.05 — 12.15 „Madonna na 
Śląsku" 12.15 Poranek m u zyczn y; w p rze ­
rw ie pogadanka krajoznaw cza 14.00 M uzy­
ka salonowa 15.00 ■„Dosiego roku" 15.15 
W iązanka kolend Śląskich 15.45 „Z w iejska  
kolendą" 16.00 „infułat i woźnica" — opo­
wiadanie 16.20 Recital śp iew aczy 16.40 „O
takim  co grał anioła" — słuchowisko dla d zie­
ci 17.05 M uzyka do tańca 17.50 „D ziwy p r z y ­
rody" 18.00 Słuchowisko 18.45 „Życie m ło­
dzieży"  >9.00 M uzyka lekka i popularna
19.50 Felieton aktualny 20.00 Pies 1 b iurko‘ 
— humoreska 20.10 Koncert sym f. 21.00 Kon­
cert Chopinowski 21.30 „Beskidzkie ballady"
21.40 Koncert Chóru Dana 22.00 Skrzynka  
techniczna 22.15 Koncert reklam ow y 22.30 
W iadom ości sportow e 22.45 — 23.00 M uzyka  
taneczna ludowa (p ły ty )  23.05 Skrzynka fran­
cuska.

C zw artek, 28 grudnia, 
b.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne
12.10 A udycja dla dzieci 12.30 Poranek mu­
zy c zn y  15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 
Przeboje rew jow e 16.45 Lekcja francuskiego
17.00 Teatr W yobraźn i 17.50 Felieton spor­
tow y  18.00 — 18.15 Karlikowa poczta 18.15 
Recital fortepianow y 18.45 „Co czytać?"  19.00 
P ły ty  19.20 Pogadanka aktualna 19.30 P io­
senki chóru Dana (p ły ty )  19.50 W iadom ości 
sportow e 20.00 M uzyka lekka 21.00 Koncert 
w ieczorny 21.45 „Przeklęte papugi" 22.00 
Lehcia tańca 22.35 — 23.30 M uzyka tanecz­
na 22.45 P orady radiotechniczne.

Piątek, 28 grudnia
6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadom ości meteorologiczne
12.10 — 13.30 Koncert południowy; w  przerw ie  
o 12.15 O dczyt dla kobiet 15:30 W iadom ości 
gospodarcze 15.45 „Noc w M adrycie" -  kon- 
ti- it 16.45 Audycja dla chorych i koncert 
17.15 Recital śp iew aczy i fortepianow y 17.50 
„Ogrodnik śląski" 18.00 O dczyt 18.15 K w ar­
tet sm yczkow y 18.45 „M iędzy Persja a h a ­
kiem 19.00 — 19.45 M uzyka lekka; w  p rze­
rwie o 19.20 Pogadanka aktualna ,0.50 W ia ­
domości sportow e 20.00 — 20.05 „Jak spę­
dzić św ię to ? "  20.05____ 22.30 P o g a d a n ka  mu­
zyczn a  i koncert sym fon iczn y 22.30 „Poezje 
kolendowe" 22.40 Koncert reklam ow i -  • •’ 
Skrzynka francuska.

Sobota, 29 grudnia.
6 45 -  8.00 A udycja poranna 11.57 Sygnał 

. . , „ u,,mości m eteorologiczne^  M  _ _  1 3  3 0  M u _

12.10 Koncert }5J5 „S!odka m .
zyk a  le a p o s  /5  3'f) W iadom ości gospodar­

c e  “ ^ 5  M u zyka  (now ości p ły tow e) ,6.30  
Z , ' .;. h„ dla d ziec i 17.00 M u zyk a  lekka 

% %  OWUom i ro d zin a " 18.00 S k rzy n k a  dla
ł ż ie c i” 18 15 R ecita l sk rzyp co w y  W acława K o­

chańsk iego  18-45 ,,W yśc ig  p ra c y  w R osji S o ­
wieckie! 19.00 -  19.20 W y ją tk i  z  baletów  
(p ły ty )  19.20 O dczyt 19.30 K oncert w ileń­
skich revellers ów  19.50 W ia d o m o śc i sporto­
we 20.00 M uzyka lekka 21.00 Koncert Svm f
21.45 Szkic literacki 22.00 M u zyka  taneczni, 
23.05 Loża Szyderców  23.35 _  l0 0  M uzlka  

' taneczna.

k a ż d y  w  n ieszczęściu  podniesie  i pocie­
szy . Z g rom adzen i p rz y  ko lorow ej, p ach n ą­
cej je szcze ży w iczn y m  la sem  choince ufni 
sp o g ląd am y  w  p rz y sz ło ść  s łu ch ając  ko­
lendy .

Nie w sz y s c y  jednak  będą m ogii spę­
dzić ten w ie c z ó r  w  g ron ie  rodzinnym . 
Jed n y m  zab rak n ie  m oże sk ra w k a  o jczy ­
ste j ziem i, innym  rod zin n eg o  dacha, a je­
szcze innym  — ro d zin y .

O ty ch  dalekich, sa m o tn y ch  cz y  też  
ch o ry ch  n ie zapom ni po lska fala  rad jo w a , 
b iegnąca  podn iebnym  szlak iem , na k tó ry m  
w y tk n ę ła  sob ie w szy s tk ie  najd robn iejsze  
n a w e t spo tk an ia  z ludźm i opuszczonem u, 
sam otnem i, cz y  tęskniącem i.

R zu c iły  ich lo sy  po ca ły m  św ięcie.
Na dalekich  lądach , c z y  obcych  w odach  

w szęd zie  spo tkać  m ożna P o lak ó w 1. W  dniu 
w ig ilijnym  s ło w o  —  o jczyzna  —  b ard z ie j 
w  sercu  tęsk n o tę  w y w ie ra . T ego  w ie ­
czo ru , jedno  sło w o  z rodzinnych  stro n  m a 
w ag ę  sz cz e reg o  z ło ta . S łow o  to  p rz y n ie ­
sie im sp ec ja ln a  au d y c ja  rad jo w a  dla P o ­
lak ó w  za g ran ic ą , a b y  w iedzie li, że  o nich 
w  ich s ta re j o jczyźn ie pam ięta ją , tro sz c z ą  
się o nich i dłoń ,im p o d a ją  b rac ia  w  se r ­
d eczn y m  uścisku. D źw ięk  polskiej k o le n ­
d y  p rze rz u c i pom ost m ięd zy  dalą  i z a s tu ­
ka do tw ie rd z y  żo łn ie rza  legji cudzoziem ­
skiej, na po k ład  m a ry n a rz a  zm aga jącego  
się  z w ro g ich  w ia tró w  p rzem o cą , do  m ie­
szkań  na S u tham pton  S tre e t, rue de S am e, 
F rte d ric h s tra s se  i w iełu, w ielu  innych  o d ­
dalonych  od b rze g ó w  P o lsk i o setk i mil.

N ie zap om ni radjow a fala  o b ia ły ch  sa ­
lach  szp ita ln y ch , g d z ie  d ługie r z ę d y  bli­
źn ia czy ch  łó żek  w  w ie c z ó r  w ig ilijn y  
p rz e ż y w a ją  sw ą  ' sam o tn ą  wigifje. R'ece 
ch o ry ch  w y c ią g n ą  się ku  s łuchaw kom , a- 
b y  zapom nieć o bólu i w y c z a ro w a ć  o b raz  
dom u rodzinnego  w  rnelodji kolendy .

U tru d zo n y  s łu ż b ą  „na czu jce" żo łn ierz  
K O P ‘u w ró c i do św ie tlicy  a b y  p rz y  o tw a r ­
tym  g łośn iku  w y słu ch ać  p a s te rk i z Jasnej 
G ó ry  i w  ż a rliw o śc i ducha p rze n ieść  się 
m y ślą  do sw o ich  bliskich z k tó rym i n ie­
ra z  w  m ro źn ą  noc sp ie szy ł do. kościo ła.

S am o tn y  cz ło w ie k , znajdzie  dla siebie 
k rzep iące  s ło w o  w audyc ji dla sam o tn y ch , 
ku k tó ry m  pobiegnie ży cz liw y  g ło s  c z ło ­
w iek a  p rze m aw ia jąc eg o  doń p rzed  m ik ro ­
fonem .

S ie ro ty  po zb aw io n e  choinki za p ro szą  
podw oje P o lsk iego  R adja u rzą d za jąc  sp e ­
cjalną audyc ję , k tó rab y  im zastąp iła  dom 
rodzinny .

Do w szy s tk ich  drzw i zapuka  rad jow a 
fala  „po ko lendzie trzeba jej ty lko  drzw i 
o tw o rz y ć  szerok im  ruchem ' ręk i i p rzy ją ć  
ją życzliw ie.

Anegcf!o*fy r a d o w e
W  angielskim  U rzędz ie  S ta ty s ty k i R a ­

diow ej, u rzęd n ik  p ro w a d z ą c y  ew idencję  
abonen tów  rad iow ych , dla odróżn ien ia 
tych . co m ają an ten y  od posługu jących  się 
za m ia s t an ten y  -  siecią e lek try czn ą , o - 
zn acza ł na m arg inesie  „an ten ac i"  i „ d ru ­
c ia rze  .

1  ' Je^ nei z rozgłośni niemieckich w y -
, 7}\ s ‘ę ni'ed^wno taki incyden t:  w łaśn ie  
'.oui.zono transm itow an ie  p rze ró b k i ra- 
.Momcznej ze sztuki S ch illera  p. t. „D zie- 

" lea O rleańska" ,  R ad jo fo n iza to r sk ró c ił 
Sztukę p ra \V,je o 50 proc. Z ebran i a r ty śc i
1 zaproszeni goście  kom en tow ali ży w o  słu ­
chowisko, gdy  w o źn y  p rzy n ió s ł depeszę.
2  wielkiem zac iek aw ien iem  i % podniece­
niu o tw a rto  depeszę  ad re so w a n ą  im iennie 
do rad jo fon iza to ra . D epeszą b rzm ia ła : 
„Nie zrozum ia łem  o cc' Panu chodzi w  t a k  
pocięte j „ D z ie w ic y  _ Orleańskiej", k tórej 
w y k ra ja ł pan  najw ażn iejsze  części. G d y ­
by  nie to, rzecz  D yłaby udana, a ta k  — 
p r z e w r a c a m  się  w grobie —  S ch iller!"
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